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TWr. III. 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 

Przedpłała wynosi: £ 

MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 cent. i 

miesięcznie 1 „, 30 , $ 

Tygodnik Niedzielny kwart. — , 20 , 
Z przesyłką pocztową : 

w państwie austrjackiem z Š 

Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — cnt. pg 
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Numer poiedyńczy kosztuje 8 ent. 
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( Towarzystwie wzajemnych  ubez- 


pieczeń w Krakowie. 
l 


(W.z P.) Przed 6 laty na odezwę kilku, zacnych 
mężów, utworzenie instytucji wzajemnych ubez- 
pieczeń od ognia na celu mającej, pospieszyli 
obywatele ziemscy z blizka i z dalszych stron 
do Krakowa na narady nad ustawami takiej in- 
stytucji, i to nieraz, ale po kilkakroć. Ta goto- 
wość do podróży kilkudziesięciomilowej i pobytu 
w Krakowie dłuższego, była objawem bardzo 
pocieszającym, a oraz jasnym dowodem, że nie 
szcezędzimy ani czasu, ani kosztów, jeżeli nam 
się sposobność nadarza przysłużenia się krajowi 
czemś dobrem 1 pożytecznem. Każdy z. bez- 
stronnych bowiem zrozumie, że nie interes 080- 
bisty nami powodował, tylko chęć szczera za- 
wiązania Towarzystwa, dla kraju bardzo potrze- 
bnego, gdyż Koszta, kilkakrotną podróżą 1 .po- 
"bytu w Krakowie poniesione, nie tak łatwo 
choćby najtańsza instytucja powrócić mogła. i 

To wypowiedziawszy rozpatrzymy się, czyli 
nadzieje nasze ziściły się? czyli Towarzystwo 
pod godłem św. Florjana działające, na takim 
stopniu rozwoju stanęło, na jakim stanąć było 
powinno? czyli w myśl pierwszych założycieli 

rzez taniość premii, nproszczoną administrację, 
buzat i pospieszne załatwienie szkód likwi- 
dowanych, przez sumienną akuratność w swoich 
czynnościach, zniewoliło ludność całego kraju, 
by się do niego garnęła, a jeżeli tak nie jest, 
jakie są tego przyczyny ? 

W ią co roku nas pocieszano w prze- 
mowach, ogólne zgromadzenie otwierających, że 
instytucja ta żyje o własnych siłach i dąży cią- 
gle do rozwoju; a jeżeli nam szanowna dyrekcja 
dopłacać kazała, miała dla nas i te słowa po- 
ciechy, że ci, którzy w akcyjnych Towarzy- 
stwach się aseknrują, dla tego tańszą premię 
płacą, bo nasza instytucja istnieje, w której wię- 
«szą premię płacimy, a raz nawet szanowna 
dyrekcja kazała nam sobie przypominać, jak 
wysoką premie płaciliśmy przed laty kilkunastu 
'agranicznym Towarzystwom, eo podług naszego 
'ozumn znaczyćby powinno, że zagraniczne dy- 
rekcje swymi członkami teraźniejszymi troskli- 
wiej się zajmują. Powiadano nam ito, że Towa- 
zystwa akcyjne ze stratą interesa w naszym 

raju prowadzą, w intencji zachwiania naszej 
iastytucji. Byłoby to możliwem w pierwszym 
b drugim roku jej istnienia lecz gdy gorli- 
"ość patrjotyczna jej członków „postawiła tę 
. 8tytucję na stopie dzisiejszej, to Jest, gdy posia- 
da funduszu rezerwowego około 300.000 złr. 
w. a., wątpimy bardzo, żeby Towarzystwa za- 
graniczne w swej zawiści były tak zaciekłemi, 


Szkoła przemysłowa. 


Komisja, zawiadująca tutejszą szkołą prze- 
| -« ysłową, ogłasza następujące Sprawozdanie . 

„Mając zamiar dopiero z końcem pierwsze- 

mo roku szkolnego, po odbytym z uezniami egza- 

mie letnim, zdać sprawę z czynności swoich, 

i darazem ze stanu szkoły w całkowitości i pod 

«4dym względem — podajemy teraz do wia- 

aości publicznej, celem zapobieżenia tenden - 

po temu rozszerzaniu fałszywych wieści, tyczą- 

h się szkoły przemysłowej, w krótkości wszy- 

o co tylko może posłużyć do ocenienia rze- 


„sad na posiedzeniach komisji. 


Szkoła przemysłowa zostałą otwartą w pa- 
| zdzieruiku r. z. 1 urządzoną w myśl statutu dla 
miejskiej szkoły przemysłowej o dwóch oddzia- 
łach: 1. przygotowawczym, 2. specjalnym. 

Rozpoczęto zapisy i zaraz w pierwszych 

“achi zgłosiło się 180 uczniów, z których 30 
òa wydział specjalny, mianowicie na mechanikę 
adownietwo. Na wydział chemii zapisał się 
to jeden. Wszyscy zapisujący się wykazali, 
są terminatorami przy przedsiebiorstwąch 
zamysłowych lub rękodziełniczych. 

Prócz tego komisja poczyniła kroki, by u- 
";adomić 0 Otwarciu i celu szkoły przemysło- 
|jwej stowarzyszenie  czeladników, w skutek 
czego 6 członków tego stowarzyszenia zapisało 
się na wydziały budownietwa i chemii z począ- 
"am grndnia r. Z, 0d którego to czasu rozpo- 
© się knrs chemii. 

Najpierw ułożono rozkład godzin przy u- 
wasjędnieniu zwyczajów 1 czasu prac warstato- 
* sh, a to w ten sposób, że co niedzieli i świę: 
w f wyjątkiem świąt wielkich) w godzinach 
sanych od 9 do 12 odbywają się lekcje prze- 
ważnie rysunkowe, po których te lekcjach mło- 
lsież udaje się z ks. katechetą do kościoła na 

vożeństwo. W dniach tygodniowych zaś prze- 
naczono na naukę w kursie przygotowawczym: 
w. poniedziałek godziny od 6 do 8 wieczór 


we wtorek p „ 7 do 8 7 
w środę š „ Tdo9 A 
we czwartek  , „ 7 do 8 7 
w piątek , „ Tdo 8 » 


Na wydziale specjalnym odpadają kilka z 
ych godzin, mianowicie jedna na wydziale bu- 
Owaietwa, a po dwie na wydziałach chemii i 
nechaniki. 

W myśl $. 16. statutu ułożono następnie 


zdrościć 
puścili już w cyfry, rozpatrzmy się w szczegó- 
łowych pozycjach tych sprawozdań szanownej 
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| szczegółowy program nauk na ten rok szkolny, 


zwistego stanu szkoły, i co było przedmiotem | 


aby przez wszystkie lat sześć interesa w naszym 
kraju ze stratą prowadzić cheiały. 

Rozpatrzmy się bliżej w sprawozdaniach eo 
roku przez szanowną dyrekcję drukiem publi- 
czności podawanych. 

Najpierw musi każdego uderzyć suma ogó- 
łowa, w pierwszych pięciu latach przez członków 
Towarzystwa ogniowego złożona, mianowicie 
2.895.980 złr. w. a.; szkody zaś ogniowe wyno- 
siły 1,231.128 złr. w.a. Dodawszy do tego zwrot 
po odtrąceniu niedoboru w tych pięcin latach, 
który wynosił 175.345 złr. w. a., pozostaje 1,489.507 
złr. w. a., a zatem prawie półtora miliona ko- 
Sztowało zebranie składek, obliczenie i wypłace- 
nie szkód, czyli administracja wynosiła około 
108 pret.; bo niech jak kto: chce nazywa zapła- 
tę agentów i klasyfikuje inne pozycje, kontry- 
buenci każdy wydatek, który nie jest szkodą o- 
gniową, do administracji policzyć muszą. Zapra- 
wde, nawet rządowa administracja, która z natury 
rzeczy jest zawsze najdroższą, mogłaby nam poza- 

takiego rezultatu! Kiedyśmy się. za- 


dyrekcji, n. p. koszta lokalu na biura dyrekcji 
1 reprezentacji znajdujemy w sprawozdaniu z r. 
1862 w sumie 1.308 złr., z r. 1863 w. s. 1657 
młr., rok 1863 2.237 złr., r. 1865 w. s. 2.430 
złr., r. 1866 2.827 złr., a zatem przeciętną ro- 
czną podwyżkę 3/9 złr., a że za te pieniądze, 
tak we Iwowie jak w Krakowie trzy pokoje na- 
jąć można, to lokal naszej instytucji powinienby 
się od początkowego lokalu o 12 pokoi powię- 
kszyć. Zaiste, jeżeli tego potrzeba wymagała, 
moglibyśmy sobie rozwoju naszej instytucji po- 
winszować na wielkie rozmiary. A że niestety 
ten rozwój taki nie jest, to z ubolewaniem tylko 
żal wynurzyć możemy, że umiemy wyśmienicie 
rozwodzić się nad marnowaniem publicznego gro- 
sza, a sami bodaj czyli nim jeszcze szcezodrzej 
nie szafujemy. 

W sprawozdaniu z r. 1866 znajdujemy po- 
zycję portorjów w sumie 7.613 złr. w. a. Ileż to 
popisać trzeba, żeby taką sume za pocztę za- 
płacić, licząe list po 5 ent.! Wypadnie 150 kilka 
tysięcy listów, czyli ekspedycyj rocznych ; prze- 
syłki bowiem pieniężne za szkody ogniowe opła- 
eają poszkodowani, i wielka liczba delegatów 
ponosi sama koszta korespondencji z szanowną 
dyrekcją. I wolnoż nam jeszcze deklamować 
przeciw biurokracji, kiedy w pisaniu tak rozmi- 
łować umieliśmy się? Pokazuje się. że rządy na- 
szej instytucji ogniowej były dosyć drogiemi, i 
szanowni przewódey w wydawaniu pieniędzy nie- 
koniecznie tą oszezędnością się kierowali, któ- 
rej grosz publiczny zawsze i wszedzie wyma- 
ga. A potwierdza to nasze zdanie i ta okoli- 
czność , że na posiedzeniu ostatniem w miesiącu 
czerwcu 1866 przedłożono ogólnemu zgromadze- 
niu wniosek wbrew $. 1. statutów, który orze- 
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biorąc za podstawę programy, ułożone przez do- 
tyczących nauczycieli, a zastosowane do stopnia 
nzdolnienia uczniów, jakiego dowody przy egza- 
minie wstępnym złożyli. Plan ten nauk w stre- 
szczeniu jest następujący : db. 
A) W wydziale przygotowawczym : 

Religia: Artykuły wiary i nadziei chrze- 

ściańskiej, i przykazania boskie. 


Geografia: Najgłówniejsze wiadomości 0. 


kuli ziemskiej i ciał, na niej znajdujących się. 
Geografia fizyczna t. j. orografia, hydrografia i 
klimatografia. Główne pojęcia geografii mate- 
matycznej. 

Stylistyka i korespondencja 


polska i niemiecka: Wdrażanie uczniów do po-. 


rządnego wysłowienia się tak ustnego, jako też 
i pisemnego na podstawie zasad gramatycznych 
i logieznych. 

Rachunki: Cztery działania liczbami ca- 
łemi ułamkami zwykłemi 1dziesiętnemi; podziel- 
ność liczb, stosunki 1 proporcje. 

Fizyka: Ogólne własności ciał, stany 
skupienia, najważniejsze połączenia chemiczne ; 
o cieple, o składzie i rozkładzie sił, o średniey 
ciężkości i równowadze ciał płynnych. 

Historja naturalna: Krótki zarys 
krystalografii, opisanie minerałów najważniej- 
szych : kamieni, soli, kruszców ; krótki zarys geo- 
gnozji. } 

Rysunki: Konstrukcja w płaszezyżnie i 
przestrzeni za pomocą rysunku na tablicy lub 
modelu, bez użycia eyrkla lub linii. 

Kaligrafia: Ćwiczenia w pismie łaciń- 
skiem. 

B) W wydziale specjalnym : 

Stylistyka: Tak jak w wydziale przy- 
gotowawczym. 
>. "Ekonomia społeczna: Wstępne po- 
Jęcia; o produkcji w ogólności; o pracy, kapi- 
tale, siłach natury i nauce; o zmianie wartości, 
cenie i kredycie. 

Matematyka: To samo eo w wydziale 
przygotowawczym, a oprócz tego o podzielności 
liczb, najmniejsza wielokrotność i największa 


miara wspólna. Rachunki procentowe i praktyka 


włoska. 


Fizyka: To samo co w wydziale przygo- 


towawezym, a oprócz tego o równowadze ciał 


lotnych. 

Mechanika: Siły i ruchy, machiny po- 
jedyncze, mechanizmy do przenoszenia i przei- 
staczanią ruchów. 


ka wyraźnie, że cel Towarzystwa jest wzajemne 
ubezpieczenie od ognia, wbrew $. 85. statutów, 
że miesiąc naprzód powinno być gazetami ogło- 
szone, jakie przedmioty będą ogólnemu zgroma- 
dzeniu pod obrady poddane, a nakoniec wbrew 
$. 80., że fundusz rezerwowy na czas trwania 
Towarzystwa jest niepodzielną własnością wszy- 
stxich ezłonków, nietylko złamano statut, ale 
rozporządzono cudzą własnością, gdyż tak go“ 
rąco przedstawiano ezterdziestu kilku członkom 
obeenym, że to jest wysoką polityką (chociaż 
nie pojmujemy, co polityka może mieć do czy- 
nienia z Towarzystwem ogniowem), dania 5.000 
złr. w. a., i zdobyto szturmem uchwałę na nie- 
jednym z obecnych, który nie miał ezasu po- 
myśleć, że nigdzie i nigdy cudzą kieszenią dy- 
sponować nie wolno. 


A A A M | A Wa | M AMO PA 


Przegląd polityczny. 

Wiedeń d. 12. maja. O mianowaniu dra 
Giskry prezydentem Izby deputowanych w Ra- 
dzie państwa upewniają dzienniki centralisty- 
ezne, że nastąpiło ono po naradzie p. Beusta z 
głównymi członkami ich stronnictwa. Dzien- 
niki te, lubiąc zwykle w interesie swoim w 
sposób znpełnie niekonstytucyjny wysuwać na- 
przód osobę monarchy, twierdzą, że Najj. Pan 
sam wyraził życzenie, by dr. Giskra przyjął tę 
posadę. Opowiadają dalej, że p. Beust nom- 
nacją tą chciał objawić stały zamiar rządu, 
trzymać ze stronnietwem liberalnem (?). Dr. Gi- 
skra miał oświadczyć, że przyjmuje tę nomina- 
cję pod pewnemi — nie warunkami, ale jak się 
N. fr. Presse wyraża: „przypuszezeniami,* na 
które p. Beust już się zgodził, i potrzeba już 
tylko podpisu cesarskiego, by nomicja stała się 
faktem dokonanym. Do takich „przypuszczeń na- 
leży najpierw to, że pan Giskra będzie mógł w 
sprawie poboru wojskowego i w sprawie forty- 
fikacji Wiednia występować jako deputowany 
przeciw zapatrywaniu się rządowemu, i że w 
ogóle w każdej Sprawie, tyczącej się polityki 
lub wyznań, wolno mu będzie z swego krzesła 
poselskiego wypowiadać swoje zdanie. Dalej 
„przypuszcza“ pan Giskra, że będzie on osta- 
tnim „nominowanym“ prezydentem, że na przy- 
szłość rząd pozostawi wybór prezydenta Izbie, 
i podczas jego prezydentury wniesie propozycję 
tego rodzaju w Radzie państwa. Spodziewano 
się w Wiedniu dnia 11. b. m., że postanowienie 
cesarskie tyezące się mianowania p. Giskry 
nadejdzie tam z Pesztu w przeciągu 48 godzin. 

„Prezydentem Izby panów pozostanie nadal 
ks. i Carlos. Auersperg, wiceprezydentem hr. 
Knefstein. Drugim wiceprezydentem ma być 
mianowany dr. Hasner. — Pierwszym wicepre- 
zydentem Izby deputowanych pozostaje p. Ho- 
pfen, a (jak już wczoraj donosiliśmy) mianowa- 
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Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji G'a- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowcj pod 
liczbą 291. W Krakewie: Księgarnia Wo - 
zefa Czecha w rynku. W Paryża: na całą 
Francjęi Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow 
skt, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. 4. Oppelik, Wollzeile, 22; tadzież pp. Haasen- 
stein 4* Fogler; Wollzeile 9. SY Frankfuar- 
cie nad Menem i Hamburgu: pp. Haa- 
sensten G Vogler. E 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą © 
cnt. od miejsca objętości jednego wierszu 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 ent. za każdorazowe umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto- 
wane nie nilegają frankowaniu. 
KOZEDE są AE z ak ZY SE R 


nie p. Ziemiałkowskiego drugim wiveprezyden: 


tem, może według N. fr. Presse być uważanem 
jako fakt dokonany. 


Zagrzeb 11. maja. Ostatnie zajścia w sej- 
mie zagrzebskim , nastręczają obraz. bnrzliwości 
i niezwykłego obyczaju parlamentarnego. Gdy 
stosownie do polecenia królewskiego ministerstwo 
węgierskie wezwąło Riekę do wybrania posłów 
na sejm chorwacki, i wybór ten » przyszedł do 
skutku pod osobistym wpływem komisarza: we- 
gierskiego Cseha, a posłowie fiumańscy w..licz- 
bie trzech pojawili się w sejmie zagrzebskim, 
przywitano ich zaraz na wstępie poruszeniem 
kwestji, jakiem prawem i co robi król. komisarz 
Cseh w Riece, a gdy jeden z posłów  fiumań- 
skich, Verneda, chciał wyjaśnić rzecz: i począł mó- 
wić ko włosku, hałas z galerji przerwał mu mo- 
wę. Prezydent zamiast wypróźnić gałerję, po: 
czął usprawiedliwiać przed nią zamiar p. Ver- 
nedy, mówienia po włosku, przytaczając, że na 
dawniejszych sesjach Izba pozwalała posłowi 
Ciotta mówić po włosku. Nato jeden z posłów 
narodowców chorwackich odrzekł, iż Ciotta nie 
umiał wcale po chorwacku, Verneda zaś umie. 
Verneda otrzymawszy z trudnością głos, wysilał 
się daremnie, aby być słyszanym, ponieważ ba- 
łas na galerji i w Izbie zagłuszał każde jego 
słowo. Po tej scenie posłowie fiumiańscy opu- ` 
Ścili sejm I Zagrzeb. 

Zadziwiającej skrajności jest wniosek, Per; 
kovacza, i uchwała jego, o której nadmieniliśmy 
wczoraj, obliczona na to, aby wywrzeć. presję 
na koronę, żąda, aby prezydjum drogą telegra- 
ficzna prosilo N. Pana, aby przedłożony do sau- 
keji jeszcze w r. 1861 artykuł ustawy o niety- 
kalności i mieodpowiedzialności reprezentantów 
narodu, bezwłocznie i to tem bardziej był sañ- 
kcjonowany, ileże reprezentanci wstrzymują się 
tak długo do wszelkiego głosowania (àa więc 
i od obrad), aż dopóki wspomniany artykuł 
nie otrzyma sankcji. 


Presse podaje główne ustępy z projektu a- 
dresowego większości t. ]. stronnictwa .chorwa- 
ekich narodowców; projekt powiada : „Jesteśmy 
gotowi przystać na intencje N. Pana, osobliwie 
skoro przyrzekamy bronić historycznych. praw 
królestwa trójjedynego. i samoistności jego. Spo: + 
dziewamy się, że przyrzeczenie to wejdzie w 
życie na mocy art. 42 z r. 1861. Oczekujemy 
tego, ponieważ Najj. Pan trzymasz się sankcji 
pragmat"cznej. Sankcja ta poręcza nietykalność 
terytorjalną każdego królestwa. i kraju austrja- 
ckiego. „Uprawnia nas do tego dotychczasowy 
przebieg ugody z Węgrami, Wszystko co gwa- 
rantowano Węgrom, pokazuje nam „ile -mogą. in- . 
ne kraje otrzymać. Sankeja pragmatyczna „nie 
zna śŚciślejszego związku . między Węgrami a 
Chorwacją, niż między koroną węgierską a ta 
nemi krajami austrjackiemi. YE 


a wn o, 


Rysunki: Konstrukcję wa płaszczyznie; 
rzuty eiał, mianowicie składowych części machin. 

Modelowanie: Ornamentów z modeli 
a później z rysunku. . | 

Budownietwo: O materjałach budowla- 
nych ; eiesielka. | 

Rysunki budownieze: Odpowiednio 
wykładowi z przedmiotu. 

Chemia: Zasady chemii nieorganicznej w 
zastosowaniu do przemysłu. 

Zaraz po rozpoczęciu szkoły okazało się, 
że część uczniów albo wcale na wykłady nie 
przychodzi, albo nieregularnie na nie uczęszcza. 
Komisją żywo się tą sprawą zajęła, widząc w 
regularnem uczęszczaniu uezniów na lekcje < je- 
den z najgłówniejszych warunków dopięcia ce- 
łu szkoły. Dla tego też w przewidywaniu nie- 
regularnego uczęszczania uczniów do szkoły, je- 
szcze przed rozpoczęciem nauk, bo 29. września 
z. r. zaprosiła tutejszych przemysłowców, by ich 
zawiadomić o celu i otwarciu szkoły przemysło- 
weów, i by ich zawezwać do współndziału przy 
dopięcin tego celu, przez czuwanie i przynagla- 
nie terminatorów do regularnego uczęszczania 
do szkoły. Z iniejatywy komisji, magistrat wy- 
stosował później odezwę do wszystkich korpora- 
cy] przemysłowych, przypominającą specjalne 
rozporządzenie mainisterjalne, w myśl którego 
pryneypałowie, którzy swym terminatorom do 
szkoły uczęszczać nie pozwalają, podpadają zna- 
cznym karom, a nawet karze aresztu i utracie 
prawa trzymania uczniów. Ażeby pp. pryncypa- 
łom podać sposobność do nadzorowania podwła- 
dnych, którzy opuszczają warstaty w celu uczę- 
szczania do szkoły, a przecież tam się nie Znaj- 
dują, zarządziła nareszcie komisja zaprowadze- 
nie marek tygodniowych, któremi to znakami w 
ewidencji się ma utrzymywać frek wentacja ucznia, 
i którą tenże ma się wykazać swemu pryncypa- 
łowi. Tym sposobem sądziła komisja iż najle- 
piej zwróci uwagę pryneypałów na opuszęzają- 
cych szkołę terminatorów. Wprawdzie z różnych 
przyczyn nie zaprowadzono te marki w tym ro- 
ku szkolnym, zostawiająe to na rok przyszły, je- 
dnakowoż i w ciągu tego roku szkolnego bywa- 


li zawiadamiani pryncypałowie o Uczęszezaniu 


terminatorów do. szkoły. Nie da się zaprze- 


czyć, że pomimo wszelkich starań i kroków 
ze strony komisji, regularne uczęszczanie na nau- 
kę jest najsłabszą stroną szkoły, jak. 0, tem pou- 


czyć mogą następujące tyfry: 
Zapisało się 180 uczniów; zaraz z początku 
uczęszczało na wydziął przygotowawczy tylko 


około 70,.z wyjątkiem niedzielnych lekevj, na 
których i po.130 nieraz bywało. Przy bliższem 
badaniu tego niemiłego zjawiską okazało sie, 
że :wielka liczba  uezniów w tem przekonaniu 
sie zapisywała, że tylko w niedziele szkoła się 
odbywa, a zatem wszyscy ci tylko na naukę 
niedzielną się schodzili. 

Z tych 70eiu uczniów, którzy mniej więcej 
przez cały kurs zimowy do szkoły chodzili, od- 
padła z.początkiem wiosny wielka liczba, tak 
że teraz ku końcowi kursu rocznego tylko 80 do 
szkoły uczęszcza. 

Nierównie lepiej stosunek ten zachownje sie 
w. wydziałach specjalnych, gdyż na oddziale bu 
downictwa i chemii żadnego z uczniów nie ubyło 
a na wydziale mechaniki, na który zapisało się 
9eiu, zaraz z początku ubyło dwóch, którzy ze 
Lwowa wyjechali, a z pozostałych miu: zawsze 
prawie 5ciu na lekcjach się znajdowało. 

W ogólności można powiedzieć, że termi- 
natorowie, których pryneypałowie o to dbają, 
i pojmując wartość nauki i szkoły, chłop-: 
ców do niej przynaglają — że ci terminatoro- 
wie rzeczywiście pilnie i regularnie do szkoły 
nczęszczają, jak mianowicie uczniowie panów 
Kuschće, F. Piątkowskiego, G. Wicherta, M. Kru- 
ka, J. Zawadzkiego, M. Tabaczkowskieco, X. 
Widackiego, K. Bauera, P. Puchalskiego, J.. 
Kórbera, M. Prugara, A. Buczyńskiej, L. Weigla, 
Z. Zółkiewskiego it. d. | 

Komisja zatem i przy tej Sposobności je- 
szcze raz zwraca się do pp. pryneypałów, by 
swoich terminatorów do regularnego uczęszczania 
i ukończenia nauki przynagiali. 

Także środków zachęty do nauki i pilnego - 
uczęszczania do szkoły komisja nie zaniedby- 
wała, przypominając uczniom czesto nagrody, 
ha jakie uczeń pilnością sobie zasłużyć może, 
i wyświecająć im korzyści, jakie nauka przys 
nosi, uwalniając zresztą pilnych a ubogich u- 
tzniów od opłaty szkolnej. 

.. Ażeby tembardziej zachęcić uczni i urze-. 
tzywistnić jak najprędzej przyrzeczenie nagro-.. 
Azenia uczni, odznaczających się pilmością, za- 
tządziła komisja w lutym b. r. egzemin publi- 
bzny i klasyfikację z około 40 uezniami, przy 
ktore to sposobności uezniom następującym 
tozdała nagrody lub pochwały: 
: Z wydziału przygotowawczego otrzymali: 

Tabaczkowski 25 złr. w. a. 

Hutnieki 20 zir. w. a. 

Lissowski i Dębiński książkę w nagrodę, a 
10ciu innych pochwałę. 


„Tego zapatrywania trzymał się sejm za- 
zebski od r. 1848 i teraz nieprzyjem ie mu 
yło usłyszeć z reskryptu królewskiego. że nasz 

ostatni adres sejmowy stoi w sprzeczności ze 
sankcją pragmatyczną i z artykułem 42 z r. 
1861. Artykuł ten między Węgrami a trójjedy- 
nem królestwem nie zna nie wspólnego, j k ty! 
ko koronę i koronację pod gwarancją osobnego 
dyplomu koronacyjnege dla trójjedvnego króle- 
stwa. Dyplom ten może być nł żony jedynie w 
sejmie trójjedynego królestwa. Pragmatyczna 
zaś sankcja gwarantuje pojedyńczym krajom 
korony wę-ierskiej indywidnalność. Króles wo 
trójjedyne nie widzi dla tveh praw żadnej rę- 
kojmi jeżeliby miało na sejmie peszteńskim ja- 
ko mniejszość bez żadnego głosu stanowczege 
brać udział w zestawieniu dyplomu ipauguralne- 
go. Dla tego nie opnszczamy stanowiska, któ- 
regośmy się trzymali od r. 1843. Koronacji sejm 
nia cbee stawić żadnych przeszkód. Owszem 
chce wybrać i wybierz» wydział który będzie 
tró jedyne królestw . reprezentował przy korona- 
cji, jeżeli będą nsonięte przeszkody wszystkie 
tj., jeżeli sejm peszteński uzna artykuł 42 z 
roku 18.6 . 

Z Zagrzehia telegrafują 11. maja, *ż w ko- 
łach pnionistów kroackich aważano blizkie roz- 
wiązanie sejmu zagrzebskiego za rzecz nie- 
wątpliwą. 

Praga d. 11. maja. Czesi, udający się na 
wystawę etnograficzną do Moskwy, wyjeżdżają 7 
kraju 15 b. m. W Przerowie przyłączą się do 
nieb Morawianie, a w Warszawie zjadą się 
wszyscy z pp. Palackim i Riezerem. W liczbie 
tych żywych przedmiotów wystawy znajduje się 
także kilku reprezentantów tak zwanego „mło- 
degu“ stron"ictwa narud «wego, jak np. dr. Gregr, 
włańciciel Nar. Listów br. Villani i inni. „Mło- 
de“ to stronnietwo powstało, jak wiad mo, w sku- 
tek seysji między redakeją Nar. Listów a pp. Pa- 
lackin i Riegerem. którzy zgorszyli się byli avn- 
tiimoskiew<kim tonem tego dziennika w czasie 
powstania polskiego i obroną, jaką w nim znaj- 
dowała sprawa polska. Cała różnica między sta- 
rem a mlodem stronnictwem zasadzała się ted: 
na sympatjach moskiewskich z jednej, a anty- 
patjach z <rugiej strony. Dziś jak widzimy, na- 
ezelniey obu stronnictw idą ręka w rękę, i je- 
den i ten sam wagon zawiezie ich do Moskwy. 

Zapowiedziana na niedzielę druga konferen- 
cja deputowanych niemieckich u p. Beusta, nie 
odbyła się, bo minister ten tego samego dnia 
rano wezwany telegrufem, wyjechał do Pesztu. 


Prusy. Wiedeńska N. fr Presse wyrywa 30- 
bie włosy z rozpacz , że ojczyzua  prasko-nie- 
miecka postradała wskat k świeżo zawartego 
traktatu londyńskiego wielkie księztwo Luksem- 
burgskie N. fr Presse roni przy tej sposobności 
gorzką łzę żalu za starym bundestagiem, które 
mu według jej zdania, niktby nie był śmiał wy- 
dzierać Luksemhurgu. Organ prnsko-wiedeński 
korzysta z tej klęski, jaką poniosła idea wielko- 
niemiecka, by wykazać raz jeszeze nieodzowną 
potrzebę zniemczeuia Anstrji. Ty mczasem dzien- 
niki pruskie uie chcą się przyznać do porażki, 
a nawet jakiś bardzo sierdz sty korespondent 
berliński do Gazety Szlązkiej utrzymnje, że zwrot 
pokojowy w sprawie luksemhurgskiej nastąpił 
wskutek wyrażonej p. B nedettemu groźby ze 
strony Bismarka że w razie, gdyby konferencja 
nie wydała rezultata zapewniającego pokój, na- 
tychmiast na rozkaz królewski stanie 900.000 
ludzi pod bronią. Korespondent pisze dalej, że 
p. Benedetti, gdy się dowiedział o tak wielkich 
siłach pruskich, wokamgnieniu zmienił ton i że 
całą noe potem telegraf między Berlinem, Pary- 
żem i Londvnem nieustannie był zatrudniony, a 


Z kursu specjalnego otrzymali : 

Siotenis Rajmund 30 złr. w. a. 

Grochowalski Mieczysław 25 złr. w. a., a 
Śmiu innych pochwałę. 

Fundusz na te nagrody stanowią: 200 złr. 
w. a. rocznie przez Radę miejską przezuaczo- 
nych na stypendja dla nezniów szkoły przemy- 
słowej: z końcem roku procent z obligacji pań- 
stwowej nomiualuej wartości 200 złr. w. a., zło- 
żonej na ten sam cel przez Wn. Kolischera Józ.; 
dalej 5 złr. w. a., przeznaczopych przez Wgo 
Macieja Gołębiowskiego na zakupno książek dla 
szkoły przemysłowej. | 

Utatwiała też komisja naukę tym sposobem, 
że o ile fundusze starczyły, zakupywała książki 
naukowe, okazy z gałęzi nauk przyrodniczych, 
tudzież rekwizyta do pisania i rysowania dla 
ubogich nczniów, jako też różne inne sprzęty. 

Co do rezultatów, osiągniętych z nauki, pa- 
nowie radni, którzy byli obeeni na egzaminie 
publicznym, wyrazili swe zupełne zadowolenie, 
tem bardziej, ileże ta szkoła jest instytucją mło- 
dą, młodzież, do szkoły wstępuiąca, prawie ża- 
dnego przygotowania nie posiada, a mając za- 
jęty czas dzienny pracą innego rodzaju, wszyst- 
ko to czego się nanezyła, jedynie w szkole na- 
być mogła. 

Nie można przepomnieć, że wziąwszy prze- 
aiętnie z całego rokn. uczęszcza w niedzielę na 
Sgodzinną nauke około 100 uezni, co świadczy 
o dobrej ich chęci, gdyż czas jedynego w tygo- 
dniu duia wolnego nance poświęczją. Okazuje 
się dalej, że w miesiącach wiosennych uczęszcza 
nie na wieczorne lekcje nie jest tak gorliwe 
jak w miesiącach jesiennych i zimowych, co 
może w tem leży, że w pierwszym czasie robo- 
ty warstatowe do późniejszej pory wieczora trwa. 
ją, zatem młodzież albo wcale przyjść do szko- 
y nie może, albo nadto fizycznie zmęczoną się 
czuje. 

W myśl $. 5. statutu z końcem marea zo- 
stał zamknięty knrs budownictwa i kurs nauk 
wspólnych na wydziale specjalnym. Jednakow:ż 
odbędzie się w połowie czerwca r. b. drugi 
egzamin publiczny, o którym komisja w swom 
czasie będzie miała zaszezyt zawiadomić bliżej. 


Z komisji dla zarządu szkołą przemy łową lwo- 
weką wysadzona). 


mi. Organizacja, na którą się zanosi, 


GAZETA NARODOWA z dnia 14. Maja 1867. 


nazajutrz posiedzenie konferencji wypadło jak 
najlepiej. Takie to bajeczki dla dzieci rozpowia- 
da swoim czytelnikom Gazeta Szlązka, i chce w 
nich wmówić, że Prusacy tylko ze zbytku Siły 1 
odwagi zrzekli się prawa trzymania załogi w Lu- 
ksemburgu... 


Korespondencja Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 12. maja. 

A Jeśli istotnie sprawa o Lnksembnrg z 
taką dała się zrównać łatwością, i jeśli skntek 
pomyślny mógł być osiągnięty w tak krótkim 
czasie, do czego głównie przyczynić się miały 
dwory, t. j.strony interesowane, to wolno się za- 
pytać, po co to zaniepokojenie opinji pnblicznej 
I wystawienie na szwank tylu i różnorodnych 
interesów spokojnej i pracowitej ludności eałej 
niemal Europy? 

Chcąc niechcąc, trzeba się przychylić na 
stronę tych pesymistów, którzy nie przypu- 
szczają, żeby intencje rządów absolutnych czyli 
osobistych, (do jakich dziś każdy myślący zali- 
cza władze nad Sekwaną i Sprewą) mogły być 
kiedykolwiek czyste i sprawiedliwe. 

W tvm szezegółowym wypadku, bardzo jest 
*odobnem do prawdy, że jeden cezaryzm drugie- 
mu podał rekę. Jak gabinetowi franenzkiemn 
z leżało na tem, by odwrócić opinię publiczną 
od niepowodzeń polityki rządowej ostatnich lat 
tak w sprawie meksykańskiej, jak prusko-nie- 
miecko-absorpcyjnej — tak pruskiemu chodziło 
o zniesienie swobód konstytncyjnyeh, które pru- 
ska koustytucja mieszkańcem tego państwa za- 
pewniała. a co najskuteczniej dało się dopiąć 
przedstawisjąe blizkość i niebezpieczeństwo wiel- 
kiej wojny narodowej, w której skupiać wszy: 
atkie siły w jedno, jest patrjotycznem «bowiąz- 
kiem każdego Prasaka. — Tu udało się p. Bis- 
markowi uzyskać wotum więsszości Izby posel 
skiej dla swoich planów. Reprezeutaeja Prus 
zrzekła się większością głosów prawa kontroli, 
j dyspozycji groszem publicznym na cele woj: 
akowe, co znaczy, że Prnsy przestały być pań- 
stwem prawdziwie konstytocyjnem i przedzierz: 
geuęły się na monarchję wojskowo-ubs lutną 
wiadomo bowiem, e jedyną gwarancją utrzy- 
mania równowagi władz, wykonawczej i prawo- 
dawczej, w systemacie konstytucyjnym jest pra- 
wo, jakie ma kraj czyli jego delegaci: wotowa- 
nia podatków, pożyczek, w ogóle pieniężnych 
snbsydjów ; wiadomo również iż budżet wojsko- 
wy stanowi najważniejszą rubrykę wydatków 
państwowych, Gdzie więe to prawo kardynalne 
reprezentacji Ilndowej w formie ustanowienia su: 
my ryczałtowej (225 talarów na 1 żołnierza) od- 
dane zostało w ręce władzy wykonawczej, to 
jest rządu. tam podziału władz jnż uie ma, tam 
przywróc ne zostały de facto et de jure rządy ab- 
solutne, ch ćby formy koustytucyjne zatrzymano, 

W Prusiech tedy chwilowo postawione pa- 


norama wojny z Francją, posłażyło do przepro: , 


waądzenia nowej organizacji i nadania państwu 
nowych kształtów na dłuższe lata. Czy we 
Francji te same sztuczki doprowadzą do pomy- 
ślnego rezultatu, to jest do uspokojenia umysłów 
j e odzyskania ntraconego zaufania, wątpić 
wolno. 

Z tej całej komedji wypływa na wierzch 
prawda, że jakkolwiekby pozory myliły, od rzą- 
diw absolutnych (choćby przystrojonych w dra 
perję patrjarchalno - postępowego absolutyzmu) 
ludzkość nie ma czego się spodziewać. Dziwić 
się więc nie można, że różnemi drogami ludy 
dążą do reform, do zmiany nienaturaluych sto- 
aunków, i że mimo niepowodzeń w swyeh  nsi- 
łowaniach nie ustają. 

Wypadki obecne i stan rzeczy nowy w Eu 
ropie podają Austrji sposobność pożądana wzmo- 
cnienia swych sił i podniesienia aię z upadzu 
tak, żeby moralnie górowała nad innemi państwa- 
powinna 
opartem na szerokiej wolności i 
bezwarunkowej sprawiedliwości ;, wtedy Austrja 
będzie nie tylko silną wewnątrz, ale i znajdzie 
w sobie siłę moralną attrakeji na zewnątrz. Jest 
to pod pewnym względem monopo!, który z 
braku duchowej siły i innych, mie tak trudno 
posisść. Do tego potrzeba tylko dobrych chęci 
1 więcej szczerości w uwzględnianiu potrzeb lu- 
dów; reszta się znajdzie. 

Z Zagrzebia nie ma jeszcze dzisiaj dokła- 
dnych wiadomości, co sejm kroaeko-slawońs£i zro- 
bi z królewskim reskryptem. Prywatne doniesie- 
nia nie każą się spodziewać pomyślnego rezul- 
tatu; stronnictwo narodowe, które żąda  zupeł- 
nej odrębności dla Kroacji, ma większość. Roz- 
powszechnioue tam jest zresztą mniemanie, że 
byle wytrwali przy swych żądaniach, Kroaci o- 
trzymają od rządu takie same koncesje jak 
Węgrzy. 

Pod względem politycznym najsłabsza stro- 
na sejmu chorwąckiego jest ta, że opiera swe 
żądania na przyrzeczeniach rządów absolutnych 
z czasów reakcji. I tak wyprowadzają na wierzch 
przedstawienie ministerjum Schwarzenberga do 
cesarza ddto. 30. marca 1859, w którem to mi- 
nisterjum za nagrodę czynów walecznych z ruku 
1848 Kroatom proponuje dać niezależność Kroacji 
od Węgier, i kraj teu przyłączyć do monar- 
chji, asymilując go z innemi niewęgierskiemi 
krajami. 

Pierwszą część programu przyjeli, drugą nie, 
ho nie chcieli za ezasów Schinerlinga wysyłać 
delegatów ani do Wiednia, ani do Pesztu. Da- 
ej zaś wyrobił im Schmerling sankcję uchwały 
sejmowej z r. 1861 (art. 42), która stawia Kroa- 
cję na stanowisku, podtrzymywanem przez rządy 
bachowskie. Owoż tedy podług praw węgier- 
skich, przedkorunaeyjue sankcje nie mają mocy 
obowiązującej. 

Co rząd w razie odmownej odpowiedzi po- 
stanowi, nie wiadomo, ale tyle wiemy, że zgoda 
» Węgrami uważaną jest za fakt niewzruszony. 
Korona uważa za swą powinność i chce zrównać 
kotle usterki w granieach krajów węgier- 
skieb. 

Koło budynku, dotąd zaniedbanego, przed 


być dziełem, 


dawnym „Schottenthor*, w którym obradować 
ma Rada państwa, krzątają się różnego rodzaju 
rzemieślnicy, a między innemi rozszerzono sie- 
dzenia kosztem tych nienżywanych nigdy miejsc, 
które teorja schmerlingowska zapisała na papie- 
rze, dla Węgrów, Kroatów, Włochów. Dziś 
wygodniej siedzieć bedą ci, którzy przybędą. 

Wieści, podane przez niektóre dzienniki, 
jakoby eentraliści ułożyli plan powołania Wę- 
grów i Kroatów do Wiednia na wspólne narady, 
są tendencyjne. Nikomu coś podobnego 1 na 
myśl nie przyszło; odwrotnie, zastęp centralistów 
prawdziwych z każdym dniem się uszczupla, i 
zdaje się nawet, że skład Izby będzie w ogóle 
lepszy jak dawniej, chociaż zaprzeczyć niepodo- 
bna, że w sprawach większej wagi, na wiekszość 
pewną i niezmienną liczyć nie można; większość 
często od kilku Inżnych głosów będzie zawisłą. 
Posłowie ze Styrji i Galicji w wielu razach 
głosami swemi szalę przeważą na tę lub ową 
stronę. 


Kronik a. 


— Nominacje. Jego Ekse. pan namiestnik zamia- 
nował praktyk=nta konceptowego przy ©. k. namiest- 
nictwie, Wilhelma Kreutza, adjunktem przy ce. k. 
galic. urzędach powiatowych. 

C. k. wyższy sąd krajowy w Krakowie mianował 
aktuarjusza, Walentego Trzmiela adjunkiem c. m. 
sądu obwodowego w Nowym Sączu prowizorycznie. 


Zastępca prokuratora przy obwodowym ©.k. 
sądzie w Tarnopolu. pan J. Strnmień ski, mią- 
nowany jest sekretarzem rady przy c. k. najwyższym 
trybunale sadowym i kasacyjnym w Wiedniu. 


— Promocja. P. Aleksander Janowicz, po zda- 
niu egzaminów ścisłych i odbytej d. 11. bm. dyspucie, 
otrzymał na wszechnicy lwowskiej stopień doktora 
praw. 


— Rozprawa ostateczna. Dnia jutrzejszego o go- 
dzinie 10tej zraną rozpocznie się ostateczna rozprawa 
w procesie drukowym, który wytoczył ksiadz Kotlar- 
czuk, proboszcz obrz. grecko-katolickiego w Brzeża- 
nach, przeciw dr. Ludwikowi Wolskiemu, adwokatowi 
w Brzeżanach, o obrazę honoru w korespondencji, w 
(Gazecie Narodowej umieszczonej. Dr. Ludwik Wolski 
prowadzić będzie dowód prawdy, i w tym celu stanie 
koło 30 świadków przed sądem. Rzecz chodzi o od- 
mówienie pogrzebania trupa, dla tego, że grób kopał 
grobarz brzeżański miejski. będacy obrz. łacińskiego. 
a zmarły był obrz. zreckiego, i o tym podobne zarzu- 
ty, poczynione w korespondencji. 


— Subskrypcja naakcje banku hipote- 
cznego,otworzona dnia9. maja,amająca 
trwać do 13. maja, idzie jak sie dowiadujemy najpo- 
myślniej i już dziś jest rzecza pewną. że wszystkie ak- 
cje zostaną rozebrane Bank hipoteczny ma wejść w 
życie i zacząć Swą rzynność z dniem 1. lipca. 

— Kiika słów o przewodnika pana Antoniego 
Schnajdra o katakombach pod kościołem 00 dumi 
nikanów — o wartości pomników w tychże — i o wą- 
tpliwosciąch, co do ustawienia tych pomaisów w ko- 
ściele. 

Pierwszemi warunkami, od których ziszczenia sie 
ks. Jarzębiński zezwolenie konwentu 00. dominikanów 
na wydobycie z podziemi i restaurację pomników za- 
wisłym uczynił — były: oznaczenie miejsc, w których 
takowe po ukoticzonej restaurac'i ustawione zostan$, i 
przedłożenie konwentowi wywodu historycznego. kogo 
bam te pomniki przedstawiają. Pp. dr. Sermak zastępca 
c. k. konserwatora, i W. Pol sprosili więc w tym celu 
komisję, złożoną z inżynierów i budowniczych, która 
po dokłądnem zbadaniu wszystkich miejsc, uznała za 
najstósowniejsze, by w każdej z bocznych Sześciu ka. 
plic, jeden pomnik był ustawiony, po nad pomnikami 
zaś w ścianach tarcze herbowe, tłumaczace niejako ko- 
go nam te pomniki przedstawiaja. P. Starisław Kuna- 
siewicz, doktorand praw, znown przyjął na się staranie. 
o ziszczenie sie drugiego warunku, i udał sie w tym 
celu do p. A. Schnajdra. zbierającego od lat kilkunastu 
materjały do opisu missta Lwowa i pamiątek w niem 
się znajdujacych, o opis historyczny tjeh pomników; 
do ocenienią pod względem sztuki uprosił p. St. Ku- 
nasiewicz p. W. Leopolskiego, znanego zaszczytnie 
malarza; by zaś i potomności przekazać, do jakiego 
stepnia wandalizm w przechowywaniu tych zabytków 
był posunięty, udał się p. St. Kunasiewicz do dyrektora 
tutejszej szkoły technicznej, p. Reisingera, z prośbą o 
odfotografowauie, który też nie szczędząc znącznego 
kosztu i trudu, przy świeżłe magnezjowem w katąkom- 
bach fotografe pozdejmował. W końcu stycznią br. dr. 
Sermak (o którym już Gazeta Narodowa w num. 88 do- 
niosła, iż gorliwie się sprawą restauracji zajał) wydał 
swoim nakładem broszurę p. t.: „Pomniki w katakom- 
bach pod kościołem Bożego Ciała 00. dominikanów 
we Lwowie, historycznie opisał A. Schnajder, a pod 
wzgledem sztuki ocenił W. Leopolski* — z dołączone- 
mi 3 litografiami, które wykonał p. Swoboda, podług 
fotografii p. Reisingera. . Usilnem staraniem p. St Ku- 
nasiewicza został więc ziszczony i drugi warunek a za- 
rązem uzyskaliśmy pierwszego i do dziś dnia jedynego 
przewodnika po nieznanych nam katakombach. Od czasu 
tego upłynęło zaledwie miesiecy kilka, a już połowa 
nieoszacowanych tych dzieł rzeźby pomnikowej. Przy 
zdolnem kierownictwie p. Filippiego, a pod snmienną 
ręką p. Piotra Kozakiewicza, rzeżbiarza. staje w pierw- 
szym swoim blasku. Dzisiaj już, chociaż nie znamy 
nazwisk rzeżbiarzy, jest dla nas niewątpliwem. iż po- 
mniki te sa dziełem dłuta włoskiego i zabytkiem wcze- 
snej i najświetniejszej epoki renessansu. gdy panował 
jeszcze czysty i piękny jego styl. W późniejszych bo- 
wiem stuleciach, gdy to duch ludzki wyłamując sie z 
pod władzy hierarchii kościelnej i rozlewasac się w 
rozlicznych pradach realistycznego poszukiwania, dla 
nowych swych pojęć w malarstwie wymowniejsze zna- 
lał słowo. poczęła rzeżba ulegać wymogom panujących 
wyobrażeń i ubiegajne sie o żywość dramatyczniejsza 
utworów pędzla, przy braku środków małarstwu tylko 
przysługujących, popadła w fantastyczna przesadność i 
bezład nieestetyczny. Ten sam zgubny kierunek, goniący 
za napuszystym efektem, jak w architekturze, objawił 
się i w dzielach skulptnry. Architektura rywalizując Ą 
bogata symboliką gotycyzmu, wyszła Z zarysów czy- 
stych form klasycyzmu; rzeżba tracąc spokój transcen- 
dentalny, przeszła w niesmaczną manierę. Dotknęliśmy 
z umysłu kilkoma bogdaj słowy, wieki zepsncia styln 
renesansowego, by podnieść, jąk ważnemi są zabytki 


jego wczesnej epoki do rzędu których te pomniki ng- 
leżą. Ztąd nieoceniona ich wartość, i pod tym względem 
Są One rzeczywiście rządkim skarbem w kraju. Prócz 
zabytku świetuego stylu, niemniej wysoko stoją po- 
mysłem niezwykłym, jak i mistrzowstwem dłuta. Ogro- 
mna prostota układu, a przecież tak bogata tchnieniem 
poezji! Z nadzwyczaj szczęśliwą harmonią połączony 
tu jest spokój pośmiertny z prawdą i naturą. Zda je sie, 
jakby tylko snem znużeni spoczywałi, tyle swobody 
naturalnej w układzie tych postaci kamiennych, 

Nasuwą sie tylko teraz pytanie, w jakim porządkn 
pomniki te w kościele ustawione zostaną, gdyż dawny, 
w jakim w katakombach ustawione były, zącbowany 
być nie powinien, a nawet nie może. Przy trzecim bv- 
wiem z rzędu pomniku znależliśmy w katakombach zą- 
miast tarczy herbowej, wmurowana tablicę, zdobiacg 
niegdyś ścianę kąplicy, którą Jan Swoszowski przy 
kościele 00. dominikanów w roku 1604 fandował i wsia 
Borki uposążył. Przy waleniu dawnego kościoła w r. 
1748 zniszczono i kaplicę Swoszowskiego, a przy usta- 
wieniu tych pomników w katakombach po wybudowa- 
niu dzisiejszego kościoła, czy to z nieznajomości rze- 
czy, czy też z samowoli wmurowano w miejscu, gdzie 
miała być osadz 'na tarczą herbowa, tę tablicę. Tablica 
ta powinnaby przy teraźniejszem ustawieniu zupełnie 
być odłączoną od pomnika. a w razie takim najstoso- 
wniejsze miejsce na jej umieszczenie jest dzisiejsza ka- 
plica Potockich, gdyż na miejscu kaplicy Potockich, 
znajdywała si; dawniej Swoszowskiego, Po umiesz- 
czenin tej tablicy erekcyjnej w kaplicy Potockich pos 
zostaje trzeci ten z rzędu pomnik bez tarczy herbowej. 
P. Schnajder jednakże utrzymuje. (Pomniki str. 15, 16, 
17, 18, 19), iż czwarty z porządku pomnik, Mikołaja 
Herburta. przedstawiający właśnie dużą, prawie trzy 
stopy tablicę herbową. powinien być połączonym ztym 
pomnikiem trzecim, gdyż tarcza ta temu pomnikowi u- 
jętą zostałą; są to jednakże zawsze jeszcze watpliwości, 
wszakże p. Schnajder sam (Pom. str. 21) powiada: 
„Podając pracę mo a pod sad czytających, przypominam 
zerazem, iż podjąłem sie jcj jedynie w celu poparcia 
sprawy chwzlebnej i narodowej; pracą moja jest to 
pierwsze nad pomnikami temi studjnm które oby przy- 
jęte było chętnie. pomijając ze względu na zachodzące 
trudności, wszelkie w nim znachodzące sie błędy i nie- 
dostąteczności.* Wspominamy o tem w gazecie ng- 
szej w nadziei, iż archeologowie i historycy zechcą 
być pomocnymi komisji, zajmnjącej się restauracją 
tych pomników, w rozstrzygnieniu tej wątpliwości, czy 
przy niebawem nastąpić mającem ustawieniu w kościele 
tych pomników, takowe połaczyć lub nie. 

— Z Saudeckiego. Jestto rzeczą przykrą, słnchać 
codziennie i czytać w naszych tak zwanych ruskich 
dziennikach, jak po dziś dzień pokatnie i jawnie nie- 
nawiść ku braciom naszym najbliższym, z niesłycha- 
nym cynizmem i trywialnością, a umizgi i przymilenie 
się kn Północy bezkarnie się manifestują. Malące sil- 
nych obrońców i opiekunów, igraja sobie swobodnie, 
kler zaś w ogóle zacny, nie mając najmniejszego wspar- 
cia z góry, i owszem obawiając się potężnych reforma- 
torów, mitczy, ruszaja: pogardliwie ramioaami, a w po- 
tfałem kółku pyta jeden drugiego, kiedy się opamie- 
tają ci, co rzuciwszy w kat ewanielię św., kiernją się 
Iwowskiem S/owem,i kiedy wybrna z cieni śmierci l Be- 
dac Rusinem. z bolem serca przyznać muszę naszą niż- 
szość, albowiem nie słyszałem i nie czytałem nigdzie, 
uby bracia nasi Polacy poniewierali kiedy swego ka- 
piana za to, że w szaty greckie sie nbrawszy, w cer- 
kwi nubożeństwo odprawiał, a hyliśmy maocznymi 
świadkami. iż to się działo i dzieje. a nigdy dv odpo- 
wiedzialności nie poriagano i nikogo nie karano, że był 
kiedy u swego bratakolegi, Rusina, na praźnikn. A Słowo 
pozwala sobie różne wycieczki przeciw owym, którzy 
o zgrozo! będąc Rusinami, nawet komeżką nie gardzą, 
»lho s8 przyjacielami Tomasza! Zapominają ci panowie 
a patrząc nie chcą widzieć, iż Tom:sz nasz szczyci się 
bardzo wiełu przyjaciołami miedzy nami, nie zaś jakimś 
tam tylko jednym, na którego aacny p, K. w Słowie 
tak się oburza, i że ci, których oni imieniem „porzą- 
dnych* piętnować pragna. istotnie porządnymi i kapła- 
nami w całem znaczeniu tego słowa być muszą, gdyż 
inaczej jąk Słowo i jego adherenci dokładnie wiedza źle, 
bardzo żle z nimi by było. A porządnymi ironicznie 
nazywają tych, którzy głoszą słową Chrystusa: Kochaj 
bliźniego jak siebie samego, którzy te słowa czynem 
jawnie popieraja, którzy brzydzą sie brodami, klękanią 
w cerkwi przestrzegają, którzy krótko mówiąc, według 
listu pasterskiego, nie tylko legalnie, ale z całem prze- 
konaniem postępują. Zaiste uczciwi to sa kaplani i 
porządni, którzy, co więcej nawet, do listu apostol- 
skiego Grzegorza XVI. z dnią 17. lipca 1841 roku do 
$. p. metropolity Lewickiego zastosowują się, swoją 
uległość ku głowie cerkwi katolickiej okazujac. Po- 
zwolę sobie przytoczyć niektóre ustępy owego listu a- 
postolskiego, przetłumaczone z ruskiego, aby nas no- 
wątorowie nienagabywali za to, iż głowie kościoła bę- 
dae posłuszuymi, ani na krok nie zbaczamy z drogi, 
nam przez najwyższą głowę w skazanej. Stoja tam wy- 
rążnie wiele znaczące słowa: 

„Dla tego potrzebą najpierw przestrzegać, aby nie- 
bezpicczeń:two takiego zwodzenia nie mnożyło się no- 
wemi jąkiemi zmianami, któremiby katolicy Rusin: 
Szyzmatykom zbliżać się mogli. Co do tych obrzędów 
które pewnym sposobem wyznania wiary i jedności ko 
tolickiej a odrzucenia odszczepieństwa sie tycza. jawn 
jest rzeczą, iż żadnym sposobem ich zmieniać nie wol 
no. Ale i inne obrzędy przez ruskich katolików albo 
zdąwna używane, albo ostatniemi czasy dla potwier 
dzenia swej od szyzmatyków różnicy, ałbo z jakich in. * 


nych przyczyn zaprowadzene, nie wolno samowładni: 4 


zmieniać, ałbowiem przy takim w tych czasach ucisku 
byłoby wielkim nierozsądkiem. dla dogodzenia Szyzma 
tykom cokołwiekbadź w tej rzeczy vdejmywać, dod. 
wać, albo jak bądź przemieniać.* 

List apostolski, zpowodowany powszechnie znanemi 
wypadkami 1839 roku pod berłem moskiewskiem, nie 
potrzebuje żadnego komentarza. a że niehezpjęczeństwo 
teraz przy swobodniejszej komunikacji z zagranicą, 
przy wolności prasy, przy różnych ulotnych pisemkach 
i odezwąch. wzywających do odszczepieństwa (co sta- 
nówczo mówimy), nierównie większe, któż o tem wat- ` 
pić może ? 

Przebaczamy młodszej braci , albowiem tak sa te- 
raz prowńdzeni, iż ze szkół wychodza tylko jako ob- 
rzędowcy, nie zaś jako teologowie; lecz kierownikom 
młodzieży żadnym sposobem przebaczyć nie wolno, ci 
bowiem wiedzą, iż młodzież nie do łodzi Piotrowej 
wiodą, a chociaż przyciśnięci koniecznością podda- 
dzą się Í ukorzą, duch ich jednak, żywiony nie 
ewanielia Św., unosi się gdzieindziej, aby zaczerpnąć 
natchnienia, czekając swobodnej chwili dla zrzuceuia z 


siebie jarzma, według 
znośnego. 

Głos nasz. jest; głosem wołającego ną puszczy. i 
nie wiemy, czyli dojdzie do uszów tych, do których 
to należy. i czyli rozerwana jednostajność w służbie 
bożej kiedy na nowo przywróconą zostanie? Dopokądże 
to lud nasz gorszyć się bedzie, widząc w jednej cerkwi 
takie, a w drugiej owakie obrzędy? Zaiste, jeżeli w 
obrzędach św. wszystkiego bezkarnie pozwalać sobie 
można wbrew wszystkim zakazom, czegożby sobie nie 
możną pozwolić w ianych rzeczach? QGdzież sa ci, 
których jest obowiazkiem przestrzegać, aby rozkazy 
najwyższe były wykonane? Istotnie smutno, bard:o 
smutno z nami! Ks. Re..aki Rusin. 

— Trafika. Maurycy Jokaj podaje epizod z kam- 
panii r. 1859 w dzienniku Hon: Pod Magenta i Mele- 
gnano wydano rozkaz dzienny do pułków węgierskich, 
w którym im oznajmiono, że Węgrzy otrzymali wszyst- 
ko, że - wolność dawna przy w róconą została. 

Równocześnie zakazano wydawać żołnierzom listy 
z Węgier, bez uprzedniej kontroli. Węgier w ogólności 
ma dobry węch polityczny. Jeden taki list, który SIĘ 
kontrolującemu wydąwał niewinnym, był obciążony 
przesełką pieniężną dwóch gułdenow. Ojciec pisze do 
syna : 

„Przesełam ci 2 złr. na tytoń. posłałbym ci więcej, 
ale sam mało mam i potrzebuję na trafike“. W We- 
grzech używano po r. 1648 nazwę trafiki zą równozna- 
czący wyraz: tytoniu, którego odtąd dostać tylko mo- 
żna w tzafice. Żołnierze zaraz się spostrzegli, Że resti- 
tutio in integrum nie musi być prawdziwą. „Ahą! po- 
w:edzieli, trafika jest jeszcze, wiec wolności nie ma.“ 
Na drugi dzień nastapiła bitwa pod Solferino, dodaje- 
my tylko — mówi Hon, — że kule francuzkie z tego 
pułku dosiegiy tylko pułkownika i podpułkownika.“ 


ich widzenia rzeczy, im nie- 


Stanisławów dnia 14. mają. W sobote o godzi- 
nie 3. rano wszczął sie ogień na ulicy Tyśmienickiej, 
i pochłonał dwa dorty zamieśzkałe przez żydów. Do- 
piero w półtora godziny nadjechała sikawka, ciągnio- 
na przez kilku chłopaków. Komendant tej sikawki 
skierował ja w miejsce, gdzie już ogień nstał, a pło- 
nący dom zostawił bożej opiece. W końeu gdy woda 
wyszła z sikawki. obsługujący ja ludzie zostalityłko b.er- 
nymi widzami. Jeden tylko policjant z wielkiem poświe- 
ceniem — rozgartywał kopystką Słomę, zasłoniwszy 
sobie twarz dłonią, ażeby płomienie palącego się o 20 
kroków domu, nie wypiekły mu rumieńca wstydu zą 
opieszałość straży ogniowej. Właściwie wina cała spa- 
da na miasto, bo straż. składająca się z zamiataczy u- 
lie, nie jest w stanie nawet kupy słomy ugasić. 


Teatr stanisławowski licznie bardzo odwidzany. P. 
Aszpergerowa cieszy sie tu powodzeniem, na jakie tak 
znakomitą artystka zasługuje. Ksżdego przedstawienia 
obsypuje ją publiczność oklaskami i kwiatami._Żałuje- 
my bardzo, że będziemy mogli jeszcze raz tylko widzieć 
p. Aszpergerową, mianowicie w dramacie Mosenthala 
Deborah. Dyrekcja, ażeby wynagrodzić choć potrosze 
ntratę tak znakomitej artystki, zapowiedziała kilka no- 
wych sztuk oryginalnych. We czwartek na benefis pa- 
na JDobrzańskiego, komedja 4-aktowa Pzulina Stachur 
skiego p. t. Chwasty. Autur miał już sposobność okazać 
swój talent w kilku powieściach drukowanych w Dzien- 
ntku Literackim, Póżni j podamy rozbiór tej komedji. 
Mamy ujrzeć także niedługo komedję 4aktowa pana 4 
Urbańskiego p. t. Podlotek, i grany raz we Lwowie dra- 
mat p. hr. Koziebrodzkiego Po śliskiej drodze. P. Włady- 
sław Baracz ma zjechać mą kilka gościnnych. wystę- 
pów. W ogółe na pierwszy rzut oką poznać można do- 
bry i poczciwy kierunek sceny, która, ciociaż nie ob- 
fita w starych, rutynowanycu aktorów, lecz opierając 
się na młodych tale.tach i niebogata w Środki, zada- 
walnia w zupełności publiczność stanisławowską i oko- 
liczną. 

— Burza, która w nocy z niedzieli na poniedziałek 
nawiedziłą4 nasze miasto, porobiła dość znaczne szko- 
dy w ogrodach przedmiejskich i na dworcu kolei żela- 
znej. połamała drzewa, powywracała wagony, pozry- 
wała dachy i t. p. Pociąg, jadący z Krokowa, zmuszo- 
ny był zatrzymać się z powodu burzy w okolicy Ke- 
mienobrodu. 
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GAZETA NARODOWA z dnia 14. Maja 1867. 


— Walne zgromadzenie członków kasyna ` mie- ; chem, niesłychanym w rocznikach dyplomacji 
europejskiej, prowadzono pokojowe prace. Nie 


szczańskiego, odbędzie się dziś wieczór o g. 1, w lo- 
kałnościgch kasyna, 


(Nadeslane). 


W Gazecie Narodowy z dnia 11. mają bież. roku 
znajduje się korespondencją, oznaczona cyfrą K., która 
pod obrażajacym tytułem „Przestroga*, podaje 
opowiadanie o pewnym interesie, zawartym w mojej 
izbie wekslarskiej, i która fałszywemi datami przekrę- 
ca istotę rzeczy, ażeby mie w świecie finansowym po- 
niżyć. 

Pan K., a właściwie p. F. Kułakowski. polecił 
mi dnia 5. mają rokn bież., bym kazał sprzedać na 
jego rachunek 30 akcyj kolei żelaznej karola Lu- 
dwika na giałdzie wiedeńskiej po minimalnym kursie 
210 złr. wal. austr. za akcję. Ajent mój w Wiedniu, 
któremu natychmiast posłałem telegrafem odnośne do 
tego polecenie, nie mógł jednakże sprzedać akeje po 
limitowanej cenie 210 złr., ponieważ kurs tychże na 
giełdzie wiedeńskiej dania 4go, Dgo i Ego bm. był niż- 
szy, aniżeli 210 złr. 

Pan K., który pierwotnie nie chciał odstąpić od 
przepisanej ceny 210 złr., znalazł się dnia 7. maja r.b., 
dotkniętym nagle niezmierną panika, i zaproponował 
mi, bym sam u niego kupił owe akcje, żądająe, 
bym mu zapłacił po 2038 złr. za akcję. Przy ówcze- 
snej konstelacji politycznej z niechęcią tylko zgodzi- 
łem sie ną to kupno, i oświadezyłem, że moge mu 
ofiarować nie więcej, jak po 207*/, złr. za akcję. Pan 
K. przystał na to, i tak tedy przyszło po tej cenie ku- 
pno miedzy nami do skutku. 

Nieprawda jest. jeżeli pan K. twierdzi, Że kurs 
akcyj kolei żeląźnej Karola Ludwiką wynosił w Wie- 
dniu 4. maja 210, a 6go maja r. b. nawet 210, złr. 
Z publicznego wykazu kursów giełdy wiedeńskiej 
może się każdy przekonać, że w Wiedniu można było 
w razie sprzedaży otrzymać dnia 4, maja najwie- 
cej 209%, a 6go maja r. b. najwięcej 209 złr. za ak- 
cję kolei Karola Ludwika. — Każdy człowiek ma na 
tyle znajomości interesów, by wiedział, że ja, a ra- 
czej, że mój ajent w Wiedniu nie mógł odstapić na 
centa od ściśle limitowanej ceny. Jest to więc sku- 
tkiem braku znajomości rzeczy, jeżeli pan K., któremu 
za każdym razem pokazywałem wykaz kursów i tele- 
gramy mojego ajentą w Wiedaiu, mnie przypisuje 
winę, że jego akcje nie mogły być sprzedane w Wie- 
dniu po 210 złr. za sztuke, i odemnie, który w 
tym wypadku byłem tylko komisjonerem, zdaje sie 
wymagać wynagrodzenia za dyferencje ceny, jak gdy- 
bym ja mógł odpowiadać za to, że kupcy wiedeń- 
scy nie chcieli zapłacić po 210 złr. wal. anstr. za jego 
akcje! 

Nieprawda jest dalej, by akcje kolei Karola Lu- 
dwika płacono ogólnie we Lwowie dnia 7. maja roku 
bieźacego po 208%/ zire wał. austr. Gdyby to było 
prawda, to przecież panu K. wolno było sprzedać ko- 
mu iuncmu swoje akcje, bo ja nie mogłem wywierać 
na niego najmniejszego przymusu. Urzędowe wykazy 
kursów gie'dy wiedeńskiej i teleyramy tamtejszych 
domów kupieckich, z dnia 4go, 5go i 6go b. m. mam 
u siebie i każdy może je u mnie przejrzeć, Í przeko- 
nać sie tym sposobem o prawdzie powyższych moich 
twierdzeń. | 

Jakob Sts oh. 
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Ostatnie wiadomości. 


Lwów d. 14. maja. 


Wezoraj podług zapowiedzenia Monitora Pow, 
miało nastąpić oświadczenie rządowe w Izbach 
francuzkich, donoszące o podpisaniu układu lon- 
dyńskiego z dnia 11. maja, 2 zarazem i zako- 
munikowanie im odnośnych stypulacyj. Do tego 
więc czasu wstrzymać się potrzeba z ocenieniem 
nowego dzieła europejskiej dyplomacji. 

Dotąd z korespondencyj londyńskich, paryz- 
kich i berlińskich widać tylko, z jakim pospie- 
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mówimy już o tem, że konferencje bez progra 
matu zebrane, ukończyły w 4. posiedzeniach 
prace swoje, ale co jest wiele ciekawszem, że 
mnóstwo drugorzędnych kwestyj zaniedbano ure- 
gulować od jednego razu. 


Nie wiadomo, jaki pozostanie nadal stosunek 
cłowy wielk. ks. Luksemburgskiego do Niemiec, 
co się stanie z kosztami, których zwrotu Prusy 
żądały za zburzenie fortecy” jakie przywiązy- 
wać trzeba znaczenie do uprzedniego oświadcze- 
nia rządu francuzkiego, że konferencje nie roz- 
porządzą Luksemburgiem bez zapytania woli 
mieszkańców tego kraju? Pytanie to ostatnie na- 
biera znaczenia, wobec luksemburgakiej de- 
monsiracji na Korzyść przyłączenia Wielkie- 
go księstwa: do. Belgii, i adresu, upraszają- 
cego mocarstwa konferujące, aby nie rujnowaro 
wielkiego księstwa neutralizacją, bez odpowie- 
dnich za to dla niego korzyści. Wszystkie te 
powyższe pytania, mają być podiug niektórych 
korespondentów, następnie dopiero rozstrzygnię- 
te.— W każdym razie, czy mniejszą czy większą 
trudność roz-trzygnięcie uch sprawiać będzie, 
kwestja luksemburgska, jako zagrażająca euro: 
pejską wojną , już nie istnieje. 

O ile się zaś zmieniła powszechna sytuacja 
Spraw europe'skich i rozróżaienie interesów pru- 
skich i franeuzkicb, ktoresmy zawsze oddzielali 
od epizodycznej kwestji luksemburęskiej, najle- 
piej nas bedzie mógł objaśuić dalszy przebieg 
francuzkich i pruskich przygotowań wojennych. 

Tymczasem Europa, łaknąca spokoju, wyda- 
je się jakby była igraszką zawistnych losów. 
Przyciebły wiadomości ze sfery kwestji luksem- 
burgskiej, w skutek pokojowego jej zwrotu; 
mnożą się więc natomiast wiadomości z pola 
nieskończonego  kandyjskiego powstania. Typ 
ich nie zmienił się zupełnie, wskutek pauzy spo 
wodowanej luksemburgskiemi zajściami. Wiecej 
niź do nich przywięzujemy wagi do podnoszenia 
w dziennikach, całego wezła wschodnich tru- 
dności. Odznacza się tem szczególnie organ p. 
Bismarka Nordd. Allj. Ztg. Dziennik ten w osta- 
toim numerze mówi i o Kandji, i o Tessalji, i 
Epirze, i o trsktatach z przeszłego wieku z Mo- 
skwą przez Portę zawartych, i o rozhójmkach, 
ł o szachu perskim, który wojną grozi, i o ks. 
Michale serbskim. Wersja tej ostatniej wiadomo- 
ści jest taką, że książę Michał za swojej by- 
tności w Stambule, otrzymał solenne przyrze- 
czenie sultana, iż oddanym mu będzie zarząd 
Bośnii 1 Herzogowiny, w zamian za zobowiązanie 
dostarczania silnego kontyngensu wojskowego w 
razie wojny. Vordd. Alg. Zeitung teraz na nowo 
się O tem dowiaduje i łączy wiadomość tę, ja- 
ko jeden zwaźnvch elementów, z orólaym kryzy- 
semna Wschodzie. Za Dz. Poznańskim i my zwra- 
camy uwagę powszechną na to, że organ p. Bis- 
marka od niejakiego czasu wciąż kryzys ten wi- 
dzi już w blizkim wybucha. 

indep. Belge również powtarza wersję o obie- 
tnicach sułtańskich, danych ks. Michałowi, z tem 
wszakże dodatkiem, że miało się to stać za po- 
wodem i naleganiem posła franenzkiego. Kwe- 
stja oddania Bosnii i Herceguwiny w zarząd len- 
ny księciu serbskiemu staje na porządku dzien- 
nym. Niegroźuą ona będzie dla spokoju światu, 
jeśli staje jako kwestja wewnętrzna turecka. W 
naszych nadzwyczajnych czasach trudno jednak 
uwierzyć, aby się postronni ute wmięszali. Organ 
Bismarka 4 góry twierdzi, że inaczej będzie, tą razą 
widząc nie Moskwę, lecz Austrję, która sie oprze 
wszelkiemi siłami, utworzeniu lennego państewka 
słowiańskiego na jej pograniczach. 

Dotąd niewiadomo, jaką rząd udzieli odpo- 
wiedź na żądanie kroackiego sejmu, aby naj- 
przód zostala sankcjonowaną uchwała z 1861 r. 
0 nietykalności posłów, zanim sejm przystąpi do 


dalszych obrad nad reskryptami monarszemi. 
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Sprawa kroacka w złe stadjam weszła — być 
może że znowu p. Beust uniemożliwi %0bie wszy- 
stkie inne drogi, oprócz postępowania na prze- 
bój... W każdym razie rzecz zdecydować się pręd- 
ko będzie musiała, bo koronacja węgierska zbli- 
ża Sie pospiesznie. 

Wiener Corresp. z 11. b. m. donosi, że już 
notyfikowano Ciału dyplomatycznemu, iż korona- 
cja nastąpi d. 2. czerwca, gdyby się zaś trafiły 
nieszpodziewane przeszkody, w takim razie 0- 
późnioną zostanie, lecz nie dalej jak do d. 10. 
Czerwca. 


Z Zagrzebia telegrafują d. 12. maja : „Ży- 
wa korespondencja telegraficzna toczy się mię- 
dzy Zagrzebiem a Pesztem z powodu wczoraj. 
szej uchwały. Dotąd jednak nie nadeszła Osta- 
teczna odpowiedź. | 

W Zagrzebiu zakazano zapowiedzianą na 
1i. bm. serenade z pochodniami dla posłów stron- 
nictwa untiwęgierskiego, na którą zezwolił już 
by! starosta miejski. W skutek: tego. starosta po- 
dał się natychmiast do dymisji. 
ni skheuters Office donosi d. li. Ùm.: „Podpisany 
dziś traktat wzgledem Luksemburgu ma być naj- 
dalej do 4 tygodni ratyfikowany. Prusacy opu- 
szezą twierdzę Luksemburg po uprzątnieniu z 
niej swoich zapasów i materjałów wojennych. 
Luksemburg pozostanie w Związku cełowym. 

Opinione fiorencka oświadcza, że jest upo- 
ważnioną zaprzeczyć najzupełniej doniesieniu 
Mem. diplom.. jakoby Moskwa na ndział Włoch 
w konferencji" przystała jedvnie pod warunkiem, 
by wypadek ten nie uważano za precedencję, 
stanowiacą dla Wloch raz na zawsze prawo bra- 
nia udziału w konferenejach mocarstw europej- 
skich. Opinione dodaje, że żadne mocarstwo nie 
postawiło takiego zastrzeżenia, na któreby zre- 
sztą rząd wło ki nie był sie nigdy zgodził. Mo- 
skwa raś oświadczyła nawet wielkie zadowole- 
nie z powodu, że Włochy zajęł« należące się im 
wiejsce w rzędzie wielkich państw europejskich. 

Rząd włoski pójdzie za przykładem angiel- 
skiego i przedłoży parlametowi noty dyplomaty- 
czne, tyczące się konferencji londyńskiej. 

Globe powiada, że przy zamknięciu konfe- 
rencji Anglia zaproponuje powszechne rozbroje- 
nie, z czego może wyłonić sie kongres. 

Berliński N. Allg. Volksblatt pisze: Jak już 
wskazywano, nastąpi wkrótce powstrzymanie u- 
zbrojeń francizkich. 

Pay: przypuszcza, że fortyfikacje Luksem-. 
burgu pozostaną nietknięte, bo zburzenie ich ko- 
sztowałoby 30 mil. franków. 
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Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


Paryż dnia 14. maja. Margr. Mou- 
stier złożył Izbom na wczorajszem posiedzeniu 
oświadczenie rządowe. Rzuca on w niem po- 
glad na poczatek, przebieg i ostateczne zała- 


twienie kwestji luksemburgskiej, Podnosi i 
wychwala bezstronność i pokojowe dążenia mo- 
carstw. Zawiadamia o głównych warunkach 


traktatu, zawartego w sobotę. Wielki książe 
obowiązanym jest po wyjściu Prusaków zamie- 
nić Luksemburg na miasto otwarte, a to przez 
zburzenie fortyfikacyy w tych rozmiarach, jakie 
uzna za odpowiadające życzeniom mocarstw. 
Traktat sam, w zupełności odpowiadając wido- 
kom francuzkiego rządu, zapewnia pełną nie- 
zawisłość Wielkiemu księciu. 


Petersburg dnia 14. maja. 
przybył tu król grecki. 


Dziś 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Kolej kcszycko-przemyska. W nie- 
dzielę wspomnieliśmy o konsorcjum gali- 
cyjskiem pp. Cezara Męcińskiego, hr. Mi- 
dza Załuskiego i L Gołaszewskiego, któ- 
re, w celu łatwiejszego osiagniecia konce- 
sji, połączyło sie z towarzystwem peszteń- 
skiem, na którego czele stoi hr. Emanuel 
Andrassy. Towarzystwo to proponuje rza- 
dowi trasę następującą: Koszyce, Szalanez, 
Gal, Szecs, Homona, Mezö Laborcz, Dukla, 
Dynów i Przemyśl, a przytem uboczną ko- 
lej od Dukli ua Jasło do Tarnowa. Doma- 
pa sie ono od rzadu komisji technicznej, 
dla opatrzenia tej linii, i gotowe jest na 
własna rekę przedsięwziąć wstępne roboty 
techniczne przy tej kolei ubocznej, gdyby 
rząd nie przychylił się do wysłania komi- 
sji. Dowodzi ono, że linia ta tak we wzgle- 
dzie technicznym, jak 1 ze wzgledu ekono- 
micznego, zasługuje na pierwszeństwo przed 
każda inną a najwiecej przed tą linią, któ- 
rg tamtego roku rekognoskowano. a która 
wymagałaby ogromnych kosztów , a nie 
obiecywałaby żadnej przyszłości. Na prze- 
strzeni bowiem 20milowej, od Homony do 
Przemyśla, nie ma prawie żadnych linij po- 
ziomych, 4 wzgórzystości wznoszą w sto- 
gunku jak 1:40; przekracza ona kilka dzia- 
łów wód, wymaga kilka tunelów. między 
którymi jeden miałby długości 900 SAŻni; 
a nareszcie idzie ciągle nagłymi zakrętami, 
po brzegach stromych rzek górskich. Brak 
jej komunikacji bitych; na przestrzeni bo- 
wiem od Homony do Przemyśla dotyka 
tylko jednego gościica pocztowego DO 
Liskiem. Konsorcjum po wAónze utrzymuje, 
że linia, idaca z Węgier do Galicji w kie- 
runku półnoeno-wschodnim, nie może nigdy 
nabrać znaczenią żyły handlu eurupejskie- 
go. Natomiast linia, łącząca Wegry z Ga- 
licją w kierunku północno-zachodnim, ma 
przyszłość Świetną, bo zbliża Węgry do 
morza północnego i do Bałtykn, bo się 
wprost skłania ku kierankowi haudlu euro- 
pejskiego. Taką iinia jest trasa od Koszyc 
ną Dukle do Przemyśla z uboczą  Ymilo- 
wą linjig od Dukli na J. to do Tarnowa, 
podczas kiedy rozpoznawana tamtego roku 
linja Koszyce-Lisko-Przemyśl nie mogłaby 
mieć takiej ubocznej kolei. i 

Jednocześnie znajdujemy w dzienni- 
kach inna wiadomość, mianowicie o kon- 
cesjonowanej już kolei koszycko-bogumiń- 
skiej. 

Projekt szczegółowy dla tej kolei, oraz 
dla jej odnogi do Preszowa, już jest wy- 
kończony. KoncesjoBarjusze traktują tylko 
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z rządem © udzielenie im zaliczki. Skoro | uszkodziło. Owsy i jeczmiona ną zieblach 


ta sprawa pomyslnie będzie” załatwioną, 
rozpocznie się budowa, a mianowicie naj- 
przód rozpoczętą bedzie wa przestrzeniach 
między Boguminem i Cieszynem. 4,;, mil, 
a Koszycami, Abosem i Preszowem, 4,,, 
mil. Cała długość kolei z Koszyc do Bo- 
gumina wynosi 46,,, mil, a odnoga Abos- 
Preszowska 2,,, mil. Stacjami beda: Bogu- 
min, Dabrowa, Karwiun. Cieszyn, Bvstrzy- 
ca, Jabłonków, Cząca, Nowemiasto, Żylina, 
Waryn, Rutka, Turany,- Lubszna, Rożem- 
berk, Kis Ołaszi, Sw. Mikołaj, Hradek, Wa- 
żec. Poprad. Kapsdorf, Iglo, Maksdorf, 
Wallendorf, Krompach, Stefanshiitte, Phü- 
nixhiitte, Abos i Koszyce Jak; Centroli für 
Eisenbahn sie dowiaduje, zamierzają konce- 
Sjonarjusze korzystać także z udzielonego 
prawa budowania kolei z Przemyśla do 
Koszyc. — W tym względzie AA Bię 
także umowy z księciem Sułkowskim, u- 
biegajscym sie o koncesję do budowy o- 
stątniej kolei. 

Dochód galicyjskiej kolei Karola 
Ludwika wynosił w kwictnin br. 544.908 
złr. w porównaniu z kwietniem roku Z. o 
294.402 złr. wiecaj; razem od 1 stycznia 
br. wynosi dochód brntto 2.388.881 złr. 
Dochód kolei lwowsko-ezerniowia- 
ckiej wynosił w kwietnin br. 110.553 złr. 
razem od 1. stycznia 444.319 złr. , 
Dom zleceń w Lublinie. Dnia 30, 
kwietnia odbyło się w Lublinie posiedze- 
dzenie akcjonarjnszów domu zleceń rolni- 
ków nadwiślańskich pod przewodn:ctwem 
pana Dyonizego Trzecińskiego. Stan CZYn- 
ny wyższy jest nad bierny o 6697 rs: 60 
kop. — ale procent od akcji za dwa lata 
ubiegłe nie bedzie wypłacony z powodów 
usprawiedliwionych sprawozdaniem. Ź po- 
wodu ukończenia lat 6, na ile kontrakt współ- 
1 zawarto, i braku widoków na PO- 
myślne dalsze prowadzenie tego interesu , 
postanowiono zarządzić likwidacją, 1 do o- 
peracji tej wybrauo panów hr. Jana Tarnow- 
skiego, Walerego Głowackiego i Jana No- 
wakowskiego rejentów, a na zastępców pa- 
nów Mikołaja Gosiewskiego,  Aurelego 
Grodzickiego i Władysława Swieżyńskiego. 
Od Zborowa d. 11. maja. W intere- 
sie powszechności donoszę, iż żyta ozime 
od Świąt Wiełkonocnych bardzo po. rzad- 
niały i w wegetacji wstrzymały sie. P 
Zupełnie na wielki plon rachować nie 
można. będą kłosy małe i słoma niska. 
Pszenica też wiele ucierpiała przez nie- 
stała zimę. Mnóstwo miejse wymarzniętych. 
Wszelako sawsze lepszą pszenica jak Żyto. 
które w uaszych stronach i tak już z je- 
sieni robactwo okropnie przy wachodzeniu 


powschodziły i trzymają się nieżle; na no» 
worolach zaś bardzo licho z powodu posu- 
chy; kartofle sadza teraz wszyscy po u- 
koń*zeniu zupełnym siejby białego ziarna. 
Ksrtofli nasiewych korzee kosztuje u nas 
I złr. 60 c. w. a. W ogóle nie ma popytu 
za zbożem oprócz owsa, gdyż bracia staro- 
zakonni po największej cześci w naszej 
stronie jeszcze w październikn roku zeszłe- 
go za bczeen żyto I DSzenice w ulu- 
bionej sprzedaży w parze wyłowili, tak iż 
wszelkiemi podwyżkami w ich kieszenie 
spływającemi sami sie cleSzą, i jeżeli łą- 
ska, przy dosypce do wagi ciężkiej wie- 
deńskiej tylko 2-funtowym strąceniem za 
worek się kontentuja. , 

W ogóle w roku bieżacym co do spo- 
dziewanych plonów, jak na teraz, nie ma 
wielkich nadziei. Będzie to prawdupodo* 
bnie rok bardzu średni. Zapewne inaczej 
bedzie u korespondenta z Brzeżańskiego, 
któremu ozimina po półtora korcą wydaje, 
a owies po 3 korce. 

Stryj dnia 9. maja. (Ceny targowe). Mie- 
rzyca pszenicy 5 złr., ŻYŁA 3.25, jęczmieniu 
2.20, owsa 1.65, hreczki 2.50, zrocha 3.20, 
bobu 3.50, fasoli białej 9.50, czerwonej 4 
złr , kukurudzy 3.50, kartofli 1.30, cebuli 
dużej 6.25, fnnt mięsa wołowezo ]! cent, 
masła świeżego 23 ©. KOpa jaj 6J sztuk 
70 e., sag drzewą twardego 5 zł., miek- 
kiego 4 złr. U nas tRrSi ną bydło nie s33 
jeszcze otwarte, chociaż w okohey o za- 
razie nie nie słychać: 

(F) Wiedeń dnia 11. maja, (Okowtta). 
Ceny melaski, a potroszę nawet i zbożów - 
ki spadły pod koniec tygodnia, ciiociaż za- 
pasy i dowozy sa bardzo słabe. Za stopień 
zbożówki i kartoflanki płacono dziś po 60 
do 64, melaski po 58 -5Rt/4 kr. Handel 
ną terminatkę zaniedbany. 

Rzepak zeszłoroczny bez handlu i nie 
było nawet żadnej tranzakcji. Na dostąwę 
nasienia tegorocznego odbywają się jnż u- 
gody. Producenci Ofiarują na wrzesień-paź: 
dziernik mierzycę CZYSzczonego rzepaku po 
5.75 ab Wiedeń, ale odbiorców po tej ce- 
nie nie mą. 

Dzisiejsza giełda zbożowa była her ży- 
cia. Producenci wstrzymywali się od tranz- 
akcyj. Pszenicę sprzedawano o 15—20 kr. 
żyto i owies o 10—15 kr. taniej na mierzy- 
cy. Tranzakcje w pszenicy wywiosly około 
15.000 mierzyc. Notowano 87fntwa wegier- 
ską po 7.50 ab Wiedeń, banacką 89 —s9fut. 
7.15—7 35 ab Raba. Zyto za 80fntwe 5.21— 
5.25 ab Wiedeń. Owies 43—4+ifnt. 2 20—2.26 
45—46fnt. 2.23—2 32, 47—48fnt. 2.36—2.38: 
46—49fnt, 2.40, 50fnt. 2,44 transito. , 


570: z Wegier 2038, z innych prowiucyj 94, 
razem 2702 sztuk wołów tucznych wagi 
żywej 525—750 funtów za sztnkę. Niesprze- 
danych pozostało 23 sztuk. Cena 25 —28.50) 
za cetnar. 125—183 złr. za sztuke. 

Nierogacizny tucznoj było 56L sztuk, 
które rozprzedano po 30—32 kr. za funt. 

Ceny maki na tutejszejtargowicy wraz 
z opłatą konsumcyjną sa nastepujące : 
Pazenn parowa cesarską i grysikowa nr. O 
144 — 1%, piekarska nr. I. 13%/,—14'4, 
muntowa nr. If. 12 25—13.25. bołkowa nr. 
IL. 10.25—11.05, bułkowa nr. IV. 9.25 — 
1025. poślcdnia nr. V. 8.25 — 9.25, Żytnia 
nr. O 10 — HA biata nr. L 84 — 174, 
CZATD* nr, Il. 8'4—97/ zir. 

Wrocław dnia 9. maja. (Wetza.) Od 
ostatniego sprawozdania handel tutejszy 
nie był bez ożywienia, obracano zaś znów 
znaczne partie pośledniejszego tylko ga- 
tunku. Nabyweami była tutejsza i turyng- 
ska przedzalnia, które zakupiły około 500 
cent. cieżkiej wegierskiej i rosyjskiej cze- 
Sanki po cenie 50 i kilku talarów. jako też 
austrjacki handlarz i tutejsi komisionero- 
wie, którzy zakontraktowwli szlaska. wełne 
przepoconą po cenie 43—56 tal.. litewska 
wełne po senie 60—65 i partja średaio-ciex- 
kiej wełny do wyrobu sukna 2łatnej po 
cenie 50 i kilka talarów. Sprzedaż ogólna 
dochodziła do mniej wiecej 850 cent. a ee- 
ny w ogóle nie zmieniły sie. 


—. 


Czaść urzędow5. 


Konkurs. W Złoczowie posadą radcy 
sądu obwodowego z płaca 1470 zir, 

Licytacja. Urząd kameia'nvr w Smol- 
nie sprzedaje dnią 27, 28. i 29. bm. prawo 
propinacii wraz z badyskami ìi gruntami 


w  Podbnżu. :łokciu. Opęce, T[ssajach, 
W ołosience wielkiej, „Wułosience małej, 
Zdzannie, tastówce, Swidniku. Jasione 


mas*owej, JASioace Steciowej i Kondrato- 
wia, Cens ogó'ną 23.351 złr. Sprzedaż od- 
bywać sie będzie sekcjami. 


tn ne 


Poeiąxi na kolei żelaznej Karola Lu- 


dw'ika: 
OQdchodzą ze Lwowa og. 5. ia. 10. r. 
” à o ge 5. m. 20.w. 
3 z Krakowa o g. 19. m. 30. r. 


o g. 3. m. 30. w- 
Q g» 8. m. 40 Ww. 
0 g. '» m. 02, I. 
og. 2. m. 54.p. 
0 g. 6. m. ló: r. 


Przychodzą do Lwowa 


r do Krakowa 
A ” 


Na targn wołowym było dziś z Galicji 


Pociągi na kolei źelsznej Lwowsko- 
: Czerniowieckiej: 

Odchodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 

f : o g. 10. wieczór 
» z Czerniowiec g.6. 25 m. r. 
ń A g 6. 30m. w, 
Przychodzą do Lwowa 0 godz. 5. rano 
o godz. 5. wiecz. 


A a 
n do Czerniowiec g.8.45 w. 
» g. B. 35 r. 
HW 1 ira n o W. wyra -waaóć * Ę1 ~i 
A | Daig Jaądają 
Kurs Iwowski, jy a iw. a 
z dzia 13. mają, Zł. | ott jet. 
Dukat holenderski «a œ 600/ 6 03 
Dnkat cesarski “a e " » 6,08] 711 
Moskiewski półimperiał : 0,44] "0 63 
Moskiewski rubol srehrny . 1 924-1 99 
Maskiewski ruhel papierowy] 169] T2 
Pruski talar kur. E 1,60 1 03 
Galie. listy z3st. w» a. ! “6 57%] 77 45 
Galis listy zast. m. k, È |] 8048] 21 23 
Galicyj. oblig. indem, .4 3g| 57 95] 69 S5 
Pożyczka narodowa .(2 a | 69 25] 70 50 
Akcje kalei żel. gale . 5 [214 5''816 75 
A bpian taloi Iw noarn ! H 40 178 5 sł 8 5 


| z E o p ĘĄ. a E a Z CA 


Telegrafowany kurs wiedenski: JW. A. 
z dnia 13: maja. zł. |. 


Oblig. dług. państ. 5%, na 100 gl. m.k.| 59190 
Pożyzka nar. 1854 Gy, Ze 100 £' =k.| T 


Los Z Tr, 160 8... s» . ME 81 |40 
Akcje Fanku nar. e e cca e - „|728,09 
„  Towaszyst, kred. pa 200 pl. „|177:99 
london 10 fnt, szterlicgów , „ . -1125,15 
Dukaty cesarszie JztakA , ., , , | £ 04 

| Nrahro wa 170 o E E Żnus a » 1:26'25 


W. z Złoczewa, hr, 
Goalejewski A. z Harasymowa. br. Bees A, 
z Boniowic, Krzeczuvowiez K. z Komaro- 
wa. hr. Olizar S. z Szeptyc. Angustrynowiez 
Baz Woszeziniec. Stojzłowski J. « Tarne- 
wą. Skiriiński J. z Krakowa, Torosieriez 
M. z Sasowa hr. Karnicki T. 2 Wołczach. 
Tretter H. z Leszek. Duniewicz A, i Kary- 
łowicz A. z Pals<i. 
Dria 12. maja. 

Pp Nieznbitowski W, z Uberzec, Roz- 
wądowski J. z Jagi lniet. Swieżawski A, 
z Kużmina, Var.nvrae D z Mołdawy. hr. 
Stwzyński B. z Derewni. Nowakowsti H. 
z Przemyśla, Pokrajac B. 7 Wiednia, Dem- 
biński K. z Kańcznyi, Hlawaczek A 7 Kra- 
kowa, Morgenbesser A z Czerniowiec. A- 
ristolel L. z Moskwy, Skrzyński M. z 
Chłopiec. 
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j 11 est-tyc.nie 
słuchacz filozofii, „yksżacoży. 
mówiacy po polsko., po francuzku, po n'e- 
miecku i po włoskn, życzy sobie towarzy- 
szyć na wy tawę paryzka. Bliższa wido- 
mość pod dit.: J.. H. F. we Lwowie. 1822. 


Do sprzedania: 


1. Zbiór ustaw sądowych od r. 1781—1819; 

2. Zbió: ustaw prowiacjoualnych dla Gali- 

cji Od r. 1818—1847: 1819 1—1 

3. Dzieunik nstaw państwa odr. 1848—1864; 
4. Zbiór map topograficznych. 

Biiższa wiadomość pod nr. 154 w ryn- 

kupna 2. piętrze. pad sklepem p. Wallacha. 


Panom fotografom 
li miłośnikom fotograjii 


poleca podpisany swoj suto zaopatrzony 
skład kamer, statuetek, ram do kopio- 
wania i t. d. Od czasu istniauia sławne- 
10 zakładu fotograficzoego paua L. An- 
gerera, fotografa nadwornego, dostar- 
czam wszełk:'e wyroby rzeczonemiu arty- 
stycznemu zakładowi. Cenniki na żądanie 
bezpłatnie. 1817 1—3 


A. Goldmann. 


zakład stolarski i wyrobów dla użytku 
zakładów fotograficznych w Wiedniu 
ua Wiedeniu, leresienenmgasje 23. 


Losy po 50 ct. 


nowo urządzonej 


terji zakładów wojskowych, 

w celin založenia fundaszu dla inwali- 

dów z wojny 1566 roku, w której prze- 

szło 4060 wygranych, a między temi 
główne wygrane 


£000 dakatów w złocie. 


Oryginalne państwowe losy z r. 1339, 1804, 
1850 i 186%, za które przy, sprzyjającem 
szczęściu 300.000, złr. 220.00) złr., 230.00: 
air., 220.000 ztr., 200.000 złr., itd. wygrane 
być mogą. 1840 2—4 

Ciągnienie 0d 1. czerwca 


PRONWESY po 2' |. zdr. 
pożyczki państwowej z roku 1864. Główna 
wygrana 2o0. 00 złr. 


Fryderyk Schubuth, 


pn n a 
Realność składająca się z dwóch 
domów murowanych, stajni i 
wozowni, z których jeden no- 
wo w szwajcarskim guście zbu- 
dowauy, obejmujący 6 pokoi, drugi z dwa 
pokojami i kuchnia. — Do tej realności należy 
ogród owocowy, ogród jarzynny, pastwisko na 25 sztuk by: 
dfa,w całości obejmujący 9 morgów gruntu w najlepszej 
utebie, w najpiękniejszem i najzdróowszein miejscu Mii- 
sta Lwowa. ze studnia w dziedzińcu. jest z wolnej ręki 
zarazydo wydzierżawienia lub do sprzedania. r 

Chicący mabyé raczy šię šġtosiċ"tińowaienpdd literą 
W. U, wę Lwowie nr. 523 czwartej częsci be placu 
r'danciszkdńskiń. 1:30 6— 


n_e 


WODY MINERALN 


zagr Ramie i dobre towary kM 


GAZETA NARODOWA z dnis 14, Maja 1867, 


| sprowadzone wprost ze zdrojówisk tak krajowych. 
9 naturalność i świeżość takowych reczy — F. W. 
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galanteryjne i różne drobiazgowe, albumy na fotografie, perfumy franeuzkie, 
świeże pomady na porost włosów, na wąsy i inne, portmonetki, krawatki, 
szaliki, szelki, laseczki, tajki węgierskie, cygarniczki papier, 1 wszelkie przy- 
bory do pisania i różne zabawki dla dzieci poleca nowo utworzony handel 


(r. 


DYSZKIEWICZA 


we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej pod 1.67 m., obok rynku głównego. 


Zamówienia na prowincję uskutecznia jak najspieszniej. 


Łyżki, noże, widelce 
we wszelkich formach, z najlepszego 
srebra chińskiego 
ze znakiem fabrycznym C dg: D pod gwa- 
raucją niezmienności. i przy 
dwudziestoletniem używaniu 
o '/, tańsze 51 1-2 
jak prawdziwe srebro ; 
takież same 
z lunaidu, alpaki i pakfonkgu, 
wyrobu słynnej fabryki Cunraetza i 
Dittlera we Wicdniu, poleca prócz 
innych przedmiotów z tego metalu, 
po najniższych, fabrveznych, stałych 
cenach, skład dla Galicji i Bukowiny 


G., A. Christiana 


we Lwowie, ulica Wyższa Karola Lu- 

dwika w domu Gromadzińskich pod 1. 342. 
Do amaterów debrej herbaty! 
Odebrałem świeży transport herbaty z 


Hong-Kong w dwóch gatunkach, nudesztej do 
Londynu okrętem frlktng, której Rażdego cza- 


Posu dostać można po złr. 4 i 3 za funt. We 


Łwowie ulica św. Jana l. 897, kamienica 
W. Onyszkiewicza na 1. piętrze. 1641 10—13 

biorącym funtów 10 dnje rabatu funt, 
zaś 6 funtów przesyłam franco, Zamowienia 
z prowincji uskuteczniam natychmiast, | 


Ksawery Górski. 


Zaktad hydropatyczny 


w Gelischberg, 


u stóp góry Sedlo w Czechach 
w najponętniejszej okolicy obw. Łitomie- 
rzyckieego, zwauego rajem czeskim. 2 miie 


od kolei pragskodrezdeńskiej, vstatnia sta- 


cja Terezin (Teresienstadt), pocztowa i te- 
niegrafiezna Auscha 
otwartym został na r. b. z d. 1. kwietnia. 
Właściciela zskładn pozyskali ua 
kierownika lekarskiego hydrotherapeute 
połeconego im przez najkompetentniejsze po- 
wagi, Który p ócz umiejętnieuregulowanego 
leczenia za pr moca wody, także "oddział 
na tak zwane leczenie Schrotta w  zakła- 
dzie zaprowadza. nosić się z nim można 
po polsku pod adresem: Direction der 
W asserheilanstalt in Geltschberg, poczta 
jak wyżej. W razie zamówienia posyła się 
po chorych powozy do Tereziua, 1636 3—5 
Z administracyi zakłada. 


ZAPROSZENIE 
do subskrypcji na akcje c. k. uprzyw. galic, akcyjnego Banku hipotecznego. 


Ba apitar ZBE,APEDGD.DĘPED zZIr. ww ww al. zaunSEn-. 


1816 1—3 
F okarze na całej kuii ziemskiej nżywaja z 
pomyślaym skutkiem rozpuszczalnego 


Fosforanu żelaza Doktora Leras 
przeciw bladaezce, boleści żołądka, bra- 
ku krwi, na przywrócenie jędrności natu- 
ralnej ciała i rozwinięcie eialoewora 
dełikanych osób. BO w rzeczy samy pre- 
paracja ta łaczy w sobie wszystkie Żywio- 
dy wyrabiające krew i ciało. Wynalazca jej. 
poktor umiejętności p. leras, aptekarz, 
brofesor chemii, inspektor akadetnii, ozdo- 
miony krzyżem legii honorowej, jest znako- 
czitógcią w świecie nczonym. — Przyto 
cjliymy tn ocenienie i zdania o tej prepara- 
sławnych lekarzy i uczonych: 

„Jestto preparacja Żełazista wyborna 
dla chorych, których organa trawienia, nie 
moyą znieść wszelkich iunych preparacyj 
żelazistych, Soubeirau profesor szkoły me- 
dycznej i farmaceutycznej w Paryżu- 

„Według mego zdania, jestto jedna z 
najlepszych prepuracyj żelazistych. Użycia 
fej sprawia bardzo rychłe i pomyślue sku- 
tki.* Aran, lek. w szpit. Św. Lugenii w Paryżu 

„Stan płynny tej preparacji daje jej o- 
sromna przewzgę nad wszelkiemi pigułke- 
mi Żelazistemi, według mnie, jest ona wyż 
ą nad wszelkie preparacje jodowe.* Arnal, 
ckarz nadworny eesarza Napoleona. 

„Ze wszystkich preparacyj żelazistych. 
nie masz, podług mnie, ani jednej, coby 
działała tak skutecznie i tak szybko bez 
utrudnienia żołądka jak fosforan że- 
baz a.“ Baume, Bigot, Follet, Prevost, lekara- 
szpitali paryzkich. 

„Skutki tej prep"racji sa szybkie i 
niezawodne, * Debout, redaktor naczelny dzien- 
uiza Bulletin thérapeutique, 

„Ze wszystkich pieparacyj żelezistych, 
przez fosforan żelaza otrzymuję naj- 
prędsze i najpowyślniejsze akutki.* Debout, 
lekarz szpitali paryzkich. 

„Nie sprowadza nigdy zatwardzenia, i 


głnży jak najlepiej temperamentowi osób na- 


der delikatnych, * Fawrol. 1520 6—8 


Zarządzający warstatem (Werkfih- 
rer) wyrobni zapałek, uzdolniony, w 
tym zawodzie lat 10 pracujący, wbe- 
sdeny z manipulacia, rodem « Czech, 
pojrukuje umieszczenia 


w FABRYCE ZAPAŁEK 


i wyrobów zapalnych. 
Bliższą wiadomość udziela z grzeczno- 
ści pisemnie lub nstnie pan J. Jan we 
Lwowie przy ulicy Zielonej pód |. 6857, 
na 1. piętrze, obok wyrobni zapałek pana 
Dydackiegc. 1785 3—3 


zagranicznych, 


jak 
KRÓLIKOWSKI, pod 1. 804l. 45181-5 


poleca — a za 


— _ ZAKEAD HYDROTERAPEUTYCZNY 
we LWOWIE pod 1, 348%, w takzwanej realności KISIELKI, 
za zezwoleniem Wysokiego ministerjum spraw wewnętrznych pod nadzorem jednego 


z tutejszych lekarzy, doktora medycyny. otwiera sie dnia 20. maja 1867, pod 
umiaczowanemi warunkami, — Bliższą »iadomość nstnie Jub listownie udziela właściciel 


zawyładu. Franciszek Blank. 


"Sławna WODĘ ANATERYNOWĄ do US 


WA 


u pana 


Skuteczno ść 


dyropu chrzanowego z jodem. 


Syrop chrzauowy z jodem pp. Grimault 
et Cp., aptekarzy nadwornych księcia Na- 
poleoua w Paryżu, którego skuteczność po- 
wszechnie jest zn4ng, wyrabia się ze soku 
roślin aut,-skorbutycznych. — Zawiera on 
w sobie jod w stauie komvinacji organi- 
cznej 1 uważany jest za najlepszy Środek, 
mogący zastąpić traa rybi. — Doskonałość 
preparacji tego środka, skłania nas do przy- 
toczenia opinii o nim najznakomitszych le- 
karzy paryzkich. którzy go ciągle swoim 
pacjentom przepisują. 

„Syrop chrzanowy % jodem jest środ- 
kie łagodnym, Diezawodaym i nieocenio 
nym w słabościach dzieci, nietylko uzupeł- 
nia działanie tranu rybiego, ale i zastąpić 
go może w razie potrzeby ze zupełnym 
skutkiem.“ Dr. A. Cazenave, lekarz szpitalu 
Św. Ludwika w Paryżu. 


„Syrop chrzanowy z jodem jest bardzo 
pożądanym środkiem w łeczeuiu słabości 
skrofulicznych i liiafatycznych. Przyjmujg 
go bardzo często z pomyślnym skutkiem 
w początkach suchot, jako środek uzupeł- 
niający kurację Tranem.* Dr. 4. Charrier, 
były naczelnik kliniki paryskiej. 

„ZAW8ze otrzymaliśmy pomyślny sku” 
tek z użycia Syropu chrzanu jodowego” 
badź na odnowienie krwi, bądź jako uzu- 
pełnienie leczenia auchot, skrofuł i limfa- 
tyzmu, za pomocą Tranu,* Dr. Farrol, an- 
tor dzieła „O kuracji słabości kobiet.“ 

„Syrop chrzanowy % jodem jest naj- 
dzielnie;szym środkiem na organizmy lim- 
fatyczue. Widziałem rany skrofuliczne, któ- 
rym niczem zaradzić pie było nożna, go- 
jące sie nadzwyczaj szybko pod jego wəły- 
wera. Widziałem dzieci, dotknio na tuberku- 
łami na kościach, zupełnie wyleczone.* Dr. 


| Guesnard, lesarz szpitali paryzkich. 


„Syrop chrzanowy z jodem, posiada 
wszystkie własuości Tranu, prócz nieprzy- 
jemuych smak i woni,* Dr. Gudbout, lekarz 
szpitali, prezydujacy w Tow. lek.:paryzkic!, 

„Syrop chrzanowy z jodem pp. Gri- 
manult at Cp. zawierą /, na Sto jodu, weta- 
tie kombinacji organicznej, podobna; do jo- 
du, jaki sie znajduje w Tranie™ Dr. 'Kle- 
czyński, profesor chemii, biegły przy sądach 
wiedeńskich. 1523 6—8 
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a o której 


| ESSENCJA"] 
Salsaparyli Colbert. 


„Jeden z najdawniejszych i najskute- 
czuiejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach  sekretnych 
syfilistycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycia 
dołączona w polskim jezyku. 

Cena flaszki 2 złr. 80 ent.; za opa- 
kowanie 20 ent. 

Dostać można we Lwowie jedynie 
w aptece Z. RURERA. 1551 18—3Y 


2/4 —6— 10 i 12wiadrowe BECZKI 
można nabyć w hotelu George. Bliż- 


sza wiadomość w miejscu. 1718 3—3 


Godna jest uwagi 
c. k. uprzywil. 


kompozycja do politurowania 


najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy, handlują- 
cych meblami 1 dla osob palu. do politurowa- 
nia mebli. Ta nowo wynaleziona kompozycja. która 
wzbudziła ogólne zajęcie. czyni wiele czasu Wyma- 
gajace i kosztowne politurowanie nowych mebli za: 
pomocą spirytusu zupełnie zbytecznem, gdyż przez 


użycie kilku kropli tej kompozycji zostają stót lub 
szafa zupełnie upoliturowane, i w  politurowanych 
przedmiotach tą kompozycją nigdy nie występuje olej. 

Użycie tej kornpozycji jest proste, a rezultat 
nadspodziewany, 


Używaue meble mogą być wypoliturowane pro- 
steni połarciem szmateczką w tej kompozycji zmo- 
czoni] i otrzymają taki połysk, jakiego przez poli- 
turowanie spirytusem osiągnąć nie można. 

„Jedną ilaszeczką tej kompozycji możua 
i og AZ odnowić. 

Lena większej flaszeczki z przepisem użyci - 
sziuje 60) ct. . małej (laszeczki 40 GL. W. HE a d 

trłówny skład rozsyławczy utrzymuje 


o dw 
Fried. Müller, 
w Wiedniu, Głumpendorf, Hirschen- 
= gasse Nr. 8, 
który wszelkie listowne zamówienia za nadesłanieni 
należytości lub pobraniem pocztą spełni natychiniast, 
Gtówny skład dla Galicji u KAROLA SCHUBUTH 4 
we Lwowie, ulica Krakowska pod 1. 150 m. 
Eray. przesyłkach liczy sig za opakowanie od 
flaszeczki 19 et, 1205 3—30 


wszy- 


w 153.0009 akcjach po 200 zir. w walucie austrjackiej. 
Podpisani założyciele subskrybowali 2.500 akcyj w kwocie 500.000 zł:. w walucie austrjackiej, w drodze prywatnej subskrypcji umieszczono już 4.693 ak- 
cyj w kwocie 938,600 złr. w. a., resztujące zaś 4.809 akeyj przeznaczono do rozebrania w drodze publicznej subskrypcji. 
Do subskrypcji wyznaczony został termin od dnia 9. do 23. Maja 1867 roku, w którym to dniu subskrypcja zamkniętą bądzie. 
Spisy subskrypcji złożone będą: 
We Lwowie w biórze Komitetu założycieli c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotycznego (w kantorze dawniej Hansaer 6 Violland przy ulicy Długiej) 
w Krakowie w Kantorze pana Stanisława Feintnch i w biórze Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia; w Brodach w domu bankowym panów Nathausohu 
Kallir; zaś w Bochni, Brzeżanach, Jarosławiu, Przemyślu, Rzeszowie, Samborze, Sanoku, Sączu, Stanisławowie, Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, 
Trembowli, Wieliczce. Zaleszczykach, Złoczowie i Zółkwi w biórze Naczelnictwa gminy miejskiej. 
Przy suskrypcji złożona być musi kaucja po 20 złotych wal. austr. ną każdą akoję, bądź w gotowiżnie, bądż w papierach publicznych według ostatniego kur- 
su giełdy wiedeńskiej, w ksiażeczkach galicyjskiej Kasy oszczędności, w asyguatach kasowych e, k. uprz. Zakładu kredytowego dła handlu i przemysłu, lub Banku 
anglo-austrjackiego. Na złożoną kaucję kwit wydany będzie. 
Jako pierwsza wpłata rozpisane zostają 40 procent czyli 80 złr. wal. austr. na każdą akcję, które naypóźniej do daia 23. Czerwca 1867 roku zapłacone, 
być muszą. Po nskutecznionej wpłacie kaucja w papierach publicznych złożona zwróconą, kaucja zaś w gótowiżnie wniesiona póliczoną będzie na rachunek wpłaty przy- 
badającej, i zarazem interymalne akcje z kuponami subskrybentom wydane zostaną. 
Dalsze wpłaty, jeżeliby dobro przedsiębiorstwa tego wymagało, rozpisane być mogą tylko w skatek uchwały walnego zgromadzenia akcjonarjuszów na 
wuiosek Rady nadzorczej w ratach nie większych jak po 10 procent nominalnej kwoty, w przerwach przynajmniej trzechmiesięcznych. Termina tych wpłat zawsze 
30 dni naprzód gazetami ogłoszone będą - 
Subskrypcja, w powyższy sposób dokonana, uważana będzie Zarazem jako przystąpienie do c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego, pociąga 
więc za sobą poddanie się dotyczącym statutom i uznanie za ważne wszystkich powstanowień, przez założycieli celem ukonstytuowania tego przedsiębiorstwa powziętych 
Na mocy $. 61. statutów posiadanie dziesięciu akcyj daje prawo do jednego głosu na walnem zgromadzeniu akcjońarjuszów. 
Zakres działania c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego, według statutów przez Najjasniejszego Pana zatwierdzonych, jest następujący: 
1. Udzielanie pożyczek hipotecznych na nieruchomości, w gotówce lub w listach zastawnych przez Bank wydawać się mających. 
2. Nabywanie sum, na dobrach ziemskich lub domach hipotekowanych. 
3. Udzielanie zaliczek na wszelkiego rodzaju obligacje rządowe t papiery publiczne, na giełdach austrjackich urzędownie notowane, i eskontowanie takowych. 
4. Eskontowanie weksli, tudzież załatwienie ich domicyliowania i inkasowania. 
5. Przyjmowanie gotówki na bieżący rachunek, wydawanie oprocentowanych kwitów kasowych w najmniejszej kwocie po 50 złr. wał. austr. 
6. Utrzymywanie ze stronami rachunków bieżących, bądź w drodze wydawania assygnat (Checks), bądź przez przepisywanie na stronnicach przekazanych. 
1. Załatwienie wszelkich czynności Banku komisowego- 
s. Udzielanie kredytu statutem określonego przedsiębiorstwom społeczno-ekonomicznym, podniesienie przemysłu i handlu lub w ogóle dobrobytu na celu mającym, 
9. Udzielanie pożyczek pomniejszym przemysłowcom i rzemieślnikom, za należytem bezpieczeństwem, z kasy zalic,zkowej z Bankiem hipotecznym połączonej, nakoniec: 
10. zastrzegł sobie c. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank hipoteczny, rozszerzyć swój zakres działania w ten sposób iż dawać będzie zaliczki na płody rolnicze i zajmo- 
wać się komisowo zakupnem i sprzedażą takowych. 
Lwów dnia 1. Maja 1867. 


Wydawca: W. Witalis Smochowski, 


$ 


Zalożyciele c. k. uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


Włodzimierz hr. Dzieduszycki, 
Stanisław hr. Gołuchowski, 


Alfred Józef hr. Potocki, 
Ladwik Skrzyński, 
Józef Kolischer. 
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Druk Kornela Pilłera. 


Nowy. minister rolnictwa. 


Hrabia Alfred Józef Potocki przy- 
jat tekę  ininisterstwa rolnictwa w. przyszłej 
Przedlitawii. 

Kiedy to mimisterjum przedłitawskie, utwo- 
rzone na wzór węgierskiego, wystąpi na jaw, 
nie wiadomo jeszcze. Zdawałoby się jednak, 
że pan Beust zamyśla stanąć dnia 20. maja 
przed „Radą państwa z faktem dokonanym po- 
działu państwa na dwie połowy, podziału, uoso- 
bnionego w dwóch oddzielnych ministerjach , 
przed- i zalitawskim. , Inaczej bowiem nie mo- 
žna sobie tłómaczyć dla czego już teraz tworzy 
pan Beust ministerjum przedlitawskie, chociaż 
jeszcze ugody wegierskiej Rada państwa nie 
przyjęła, a więc i organizacja państwa jeszcze 
nie jest jeszcze finalnie zadecydowamą. e 

Dia nas fakt utworzenia « osobnego mini- 
sterstwa rolnictwa w° ministerjum  przedlitaw- 
skiem i oddanie tej teki Polakowi, ma jeszcze 
szczególniejsze znaczenie. Ministerjium p. Beu- 
sta, widać zamierza Przedlitławię tak samo zcen- 
tralizować jak sa Węgry z* wyjątkiem Kroacji 
zcentralizowane. 'Oddajaćc teke rolnictwa Pola- 
kowi, zapewne dla pozyskania delegacji polskiej 
dla swych projektów, ministerjum tem dowodzi: 

Najpierw, że nie myśli o osobnym. mi- 
nistrze czy kanclerzu dla Galicji, w  którymby 
uosobiała się; autonomia Galicji, tj. ministerjum 
pana Beusta prośby sejmu galicyjskiego o kan- 
clerstwo nie uwzględniło, chociaż cesarz sam 
deputacji gałicyjskiejj wręczającej mu ten adres 
przyrzekł, iż „gdy przyjdzie do organizacji pań- 
stwa, wzięta będzie prośba ta pod bardzo pilna 
uwagę 1 uwzględnienie. « 

Powtóre, ministerjaum tem oddaniem te- 
ki rostetwa Przedlitawii panu hr, Potockiemu, 
wyrażuie wypowiada, że nie podziel: planu au- 
tonomisłów niemieckich 1 miektórych »*nych nie- 


mizacji państwa nadać Galicji taką samą auto- 
nomię jaką Kroacji ofiarują Węgrzy w. składzie 
korony węgierskiej, gdyż w takim razie w przed- 
litawskiej radzie ministrów: zasiadaćby: musiał 
Polak, osobny: minister dla Galieji, ałeynie Po- 
lak minister rolnictwa dla Przedlitawii. 

Pan hr. Alfred Potocki zaś przyjęciem teki 
ministerstwa przedlitawskiego rolmetwa okazał, 
iż zgadzą się na to «pojmowanie rzeczy, "na ten 
kierunek. pana Beusta. 

! Pan hrabia Alfred Potocki ma wobec rza- 

du : kraju podwójny charakter. Jest dziedzi- 
 ceznym członkiem lzby panów,  1.jest „na. lat 
sześć obrany „delegatem sejmu galicyjskiego do 
lzby miższej Rady państwa. i 

Jako ezłonek dziedziczny austrjackiej Izby 
panów mógł bez oglądania się na zdanie 
galicyjskiej delegacji i na zdanie sejmu galicyj- 
skiego, przyjąć tekę = ministerstwa- rolnictwa. 
Naród zaś liczyłby się z nim wtedy eo do tego 
kroku jako z pojedynczem indywiduum. 

Jako delegat sejmu do Izby niższej powi- 
nien był się pierwej znieść koniecznie z dele- 
gacją i w porozumieniu z nią postawić warunka, 
poczynić. postanowienia swe. 

Nie wiemy *czy hrabia Alfred Potocki przy- 


U 


nych dla pici Żeńskiej. 


Jeżeli dowiedzioną jest rzeczą, że uzasa- 
duiony na podstawie anatomji i fizyologji rnch 
ciała, umiejętnie do wszystkich ezęści ustroju 
ludzkiego zastósowany, jako czynnik rozwoju, 
wzrostn, zręczności 1 gibkości ciała, tworzy 
niejako drugą połowę Środków, używanych po 
ząkłądach naukowych gwoli wyprowadzeniu u- 
czącej się młodzieży na stopień prawdziwej, 
zupełnej ludzkości, na całych ludzi, którym obok 
nabytej w szkole tęgości i sile ducha, towarzy- 
szy też działalność i sprężystość fizyczna; jeżeli 
wiemy, że ruchy gimnastyczne dla tej właśnie 
klasy Indzi niezbędnie są potrzebne, którzy po- 
p wołaniem swojem na życie siedzące i nierncho- 
me prawie skazani, przy codziennem zatrudnie- 
iniu swojem, nie mają wcale sposobności wyro- 
bienia swych władz isił fizycznych, któremi nas 
dobrotliwa matka-przyroda tak hojnie obdarzyła; 
edy wcale nie powinnibyśmy się dziwić twier- 
dłzeniu, ż6 gimnastka mmiejętnie do właściwo- 
ści budowy żeńskiego ciała zastósowana, tak 
ila uczącej się młodzieży Żeńskiej, jako też i 
dla dorosłych panien, a nawet dojrzałych. kobiet, 
w pewnym względzie jest daleko potrzebniejszą 
niż dla osób płci męzkiej. Mężczyzna bowiem, 
aczkolwiek częstokroć do siedzącego, nierucho- 
mego życia zmuszony —— przecież już to: tempe- 
amentem, już też przyjętem w towarzystwie 
stanowiskiem, które mu daleko większą niż ko- 
diecie pozostawia wolność działania, może brak 
lizycznego ruchu przy zajęciu swem fachowem 
vynagrodzić sobiem graniem w piłkę, kręgle, 
bilard, jeżdżeniem na koniu, dalekiemi na wol- 
1em powietrzn wycieczkami i t. p. podczas gdy 
kobieta „lepszego towarzystwa“ od niektórye 
ego rodzajn zabaw i gier zupełnie wykluczo- 
la, we wszystkich zaś w stosunku do męż- 


mieckich /partyj,, aby w” odbywajacej "się orga-' 


Potrzeba ćwiczeń gimnastycz- 
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| jal tekę jako par. dziedziczny, czy. jako delegat | dmą część mieszkalnej powierzchni ziemi, i jest 


| sejmowy, »t. j. czy to uczynił 'w porozumieniu | 


! z delegacją, czy bez" porozumienia. 

Jeżeli to uczynił bez porozumienia, a więc 
jako dziedziczny członek Rady państwa, + toby 
powinien był zarazem złożyć mandat delegata 
sejmowego, gdyż wtedy między nim a sejmem 


i delegacja sejmowa ustał zupełnie wszelki 
związek. 
Przegląd polityczny. 
Wiedeń. O stanowisku autonomistów nie- 


mieckich w przyszłej Radzie państwa piszą z 
z Gracu do Debatte: „Można to nazwać czezą 
kombinacją, jeźli kto utrzymuje, że p. Beust p. 
Maurycego dr. Kaiserfelda na prezydenta Rady 
państwa mógłby proponować. W tutejszych 
kołach politycznych, nazywają te pogłoskę 
próźnym tylko wymysłem, bo sądzą że w tej Radzie 
przyjdzie p. Kaiserfeldowi o wiele znaczniejszą 
odeg.ać rolę, jak tylko reprezentować [Izbę i kie- 
rować jej uaradami. Mogę upewnić, że w tu- 
tejszym obozie autonomistów bynajmniej niema 
najmniejszego wahania się, ani też nie przera- 
żono się mocno nowym zwrotem w kwestji pań- 
stwowej, jak głosi stara Presse, tem mniej jest 
to prawdą że p. Kaiserield albo p. Rechbauer 
chcą powstrzymać się od udziału w wiedeńskich 
naradach przedwstępnych, co do przyszłej Rady 
państwa, bo dopiero dziś zostali obaj ei 
koryteusze tutejszych autonomistów uwiadomieni, 
że narady takie rzeczywiście odbywają sie w 
Wiedniu dwa razy na tydzień. Stanowisko ich 
obecne, które tak mocno nie podoba się w Wie- 
dniu, wypływa z tąd, że oni tych na pół prywa- 
tnych konferencyj żadną miarą nie mogą uważać 
za arenę na której możnaby na serjo walczyć 
„za pąństwo i wolność.* Gdy zbierze się rajchs- 
rat, to wtedy dopiero zajmą autonomiści odpo- 
wiednie stanowisko na arenie parlamentarnej. 
Bo na pustą grę słów niechcą ani p. Kaiserfeld, 
ani p. Rechbauer ni czasu, ni trudu daremnie 
marnować. * 


© Praga 10. maja. Jeżeli ostatnie kroki poli- 
tyczne czeskieh mężów stanu zasługnją na po- 
tępienie, to z drugiej strony nie da się zaprze- 
czyć, że droga, którą rząd obrał w tym kraju, 
także nie prowadzi do celu. Po rozwiązaniu da- 
wniejszego Sejmu, ze wszystkich okolic kraju na- 
dsyłano do dzienników czeskich telegramy, wy- 
rażające wota ufności posłom czeskim, którzy 
głosowali przeciw wysłaniu delegatów do Rady 
państwa. Wiele takich telegramów poehodziło od 
rad gminnych i powiatowych. Obeenie zurządzo- 
no podobnoś śledztwo, bo kazano władzom poli- 
tycznym przekonać się. czy uchwały odnoszące 


się do owych wotów ufności, zapisane są w pro- | angielskim i Persji, 


tokołach. Jest ogólne mniemanie, że rady po- 
wiatowe i gminne, które powzięły uehwały tego 
rodzaju, będą rozwiązane z powodu, że przekro- 
czyły zakres swojego działania. Mamy jeszcze 
nadzieję, źe przypnszczenie to okaże się mylnem, 
i byłaby to drobiazgowa sekatura, która nietyl- 
ko nie przyniosłaby zamiarom rządu najmniejszej 
korzyści, ale nawet powiększyłaby jeszcze i tak 
już ubolewania godne rozdrażnienie umysłów w 
Czechach. 


Paryż d. 10. maja. Opinion Nationale w nu- 
merze swoim z d. 10. b. m. zajmuje się moskie- 
wską Wystawą etnograficzną. w artykule napi- 
sanym sympatycznem. piórem Labe'go. 

Opinion Nat. nie łudzi się pod względem-am- 
bitnej doniosłości skromnej z pozoru wystawy, 
artyknł zaś poprzedza ustęp z książki p. Edwar- 
da Taiboś; „Europa dla Europejeczy- 
k.ów.* Ustęp ten. brzmi ; „Moskwa. zajmnje sió- 


czyzn ograniczona, skazana jest prawie wyłą- 
cznie na życie" w mnrach nieruchome lub 
też zbytnią jednostajnością ruchów, przy co- 
dziennem jej zatrudnienin, jednostronne. Ztąd 
też pochodzi, «że kobiety daleko częściej niż 
mężczyźni zapadają na gnuśność i nieprą- 
widłowość w obiegu krwi, na zbyt wielki 
napływ krwi do pojedynczych części ciała, mią- 
nowicie do głowy, płue i tym podobnych, a ró- 
wnocześnie na bezkrewność i zimno w nogach; 
ztąd często n małych dziewcząt napotykamy cho- 
robę na robaki i złośliwość, ztąd n dorosłycb 
panien blednieę, grymasy i tysiączne niezado- 
wolnienia ; ztąd u kobiet dojrzałych, histerją i 
przedrażnienie nerwów. Mięśnie z braku ćwicze- 
nia przez całe życie pozostają wątłe, nicwyro- 
bione, a niemoc i bezsilność ogólną jest cechą 
kobiet „lepszego stanu“. Z jednostajności ułoże- 
nia ciała przy igle, książce i pończosze garbią 
się plecy a skłaniają się naprzód ramiona, zwę- 
ża sie kłatka piersiowa; ze zbytniego siedzenia 
grubnieje zanadto kibić; a te braki u swych có- 
rek starają się matki sztucznie usnnąć, krępnjąc 
je gorsetem i sznurówką; 1 tak od dzieciństwa 
prawie Z niemi postępując, czynią je tak zawi- 
słemi i niewolnicami tego ubrania, że panienka 
bez sznurówki chwieje się Jak trzcina, i nie zdo- 
ła w żaden sposób ntrzymać ciała w należytej 
równowadze. Pytam się więc każdego bezstron- 
nie sądzącego, czy takie chwiejne, blade, bezsil- 
ne postacie, jakie prawie ogólnie w tegoczesnym 
świecie żeńskim spostrzegać się dają, mogą nam 
służyć za ideał rozsądnego wychowania? Nie, 
takie twierdzenie byłoby największem* zapozna- 
niem matki naszej przyrody, która nas'wszyst- 
kich na podobieństwo bóstwa, a zatem tęgich 
silnych i dzielnych utworzyła; byłoby to naj- 
większem ubliżeniem płci pięknej, która z natu- 
ry posiada wszelkie władze i zdatności, aby 
przez zastósowane do wiecznych praw przyrody 
wychowanie wyrobić się na dzielne niewiasty, 
błyszczące w całej swej wszechstronnej okaza- 
łości, jako towarzyszki życia swych męzkich 


ją Turcję żelaznym obręczem, 


51 razy większą od Francji. Liczy ona 82,272.000 
ludności. Z Moskwy, tego miasta katów, do War- 
szawy, miasta męczenników, jest 149 myriame 
trów, t. j. większa połowa drogi z Moskwy do 
Paryża, bo z Warszawy, dziś sztabskwatery bar- 
barzyństwa moskiewskiego, do stolicy gallijsko- 
romańskiej cywilizacji jest tylko 145 myriame- 
trów, a 98 myriametrów dzieli Warszawę od 
Strasburga. Koleje żelazne zbliżyły Moskwę o 25 
godzin jazdy od naszych granie, a przy powol- 


nej jeździe pociągu kolei żelaznej, przednia straż , 


moskiewska może w 49 godzin stanąć u mostu 
w Kehł.* 

„Odtąd Moskwa i Europa patrzą twarzą w 
twarz na siebie : cywilizacja lub barbarzyństwo, 
oto dziś pytanie.* P, Talbot stawia oprócz te- 
go w dziele swojem następujące pewniki: „Mo- 
skale nie są Słowianami, ale Tatarami, (Turań- 
czykami), nie są Europejczykami, ale Azjatami. 

Do tych słów p. Talbot nawiązuje Opinion 
Nation. następujące uwagi: 

„Dzieło p. Talbot w szczególny sposób przy- 
pada do etnograficznej wystawy w Moskwie.“ 

„Za kilka dni w Moskwie uroczyście nświę- 
conem będzie owe wielkie, krwawe kłamstwo, 
urągające historji, cywilizacjii ludzkości; kłam- 
stwo, wynalezione przez pisarzy, stojących na 
żołdzie ohbydnej Katarzyny; kłamstwo, które 
przedstawia fińską, tatarską, hańską, jednem sło- 
wem : turańską Moskwę, jako będącą ua czele 
ludów słowiańskich ; kłamstwo, które cara, dzie- 
dziea morderców Wielkiego Nowogrodu i czwar- 
tego z kolei Polski, cara, prawowite- 
go następcę Attyli i Dżengis-chana, robi głową 
Słowiańszczyzny ! 

Opinion Nation. stwierdza, że dzienniki pol- 
skie, węgierskie i austrjackie : Presse, Wanderer, 
Gazeta Narod., ostrzegły Europę o spisku, uknu- 
tym przez carat przeciw wielkiej rodzinie naro- 

ów europejskich. Opinion Nat, mówi dalej: 

„Deputowani zdradzonych, sprzedanych lu- 
dów słowiańskich udają się do Moskwy, by tam 
ucałować stopę Tatara, by fraternizować z azja- 
tyckim najazdem. Synowie chrześciańskich ry- 
cerzy, towarzyszów Jana Hunyadego, Skander- 
dja 1- Macieja Korwina, jadą zaprzysięgać przy* 
mierze i przyjaźń synom Attyli, a w pielgrzym- 
ce tej, muszą przejść po trupie Polski! 

„Położenie jest niebezpiecznem. Moskwa od 
trzech lat uskuteczniła pracę podwójną. Na za- 
chodzie zrobiła ona wyłom. Warszawa, dziś 
twierdza moskiewska, wbita jest jak klin w sa- 
mo serce Niemiec. Ztamtąd, barbarzyństwo za- 
graża Renowi, Dunajowi i Adrjackiemu morzu. 

„Na Wschodzie, Moskwa posunęła się aż 
do okolic, z których wzięła swój początek. Żdo- 
kywszy Vurkestan, ujęła w karność pogańskie 


hordy, które jutro już może zamierza rzneić na 


Europę, jak wiatr pustyni rzuca ćmę szarańczy 
na uprawne role. Z Bochary zagraża ona Indjom 
kołebce aryjskiego rodu, 
który jest naszym rodem. Pnłki nad Prntem, puł- 
ki u Kaukazn, tatarskie czernie Bncharji, okala- 
a gdyby  jntro 
Turcja runęła, Moskwa mogłaby okazać Grecji 
całą energię swojej miłości, dnsząc ją w swoich 
objęciach. 

„Wszystko to byłoby niczem, gdyby Europa 
była pewną siebie. Z% jej strony, wola sama wy- 
starczyłaby, żeby oddalić  niebezpieczeństwo. 
Zmora moskiewska ciśnie nas tylko dla tego, 
że Splmy:* 66 

„Na nieszczęście, nietylko sami południowi 
Słowianie sprzymierzają się z Azjatami, którzy 
podbili Słowian północnych. Dwa wielkie na- 
rody, jeden w Europie, drugi w Ameryce, dwa 
narody cywilizowane, chrześcjańskie, przejęte, 
choć w nierównym stopniu, nowożytną zasadą 
wolności, podają rękę nieprzyjaciołom eywiliza- 
cji, chrześcjaństwa i wszelkiej wolności, otwie- 


współobywateli, którzy też z swej strony przez 
całkowite wychowanie na zupełnych mężów wy- 
robić się powinni ! 


Gimnastyka ma zaradzić tym brakom ciele- 
snym, by tysiącznym niestosunkom i sprzeczno- 
śclom między duszą 2 ciałem, częstokroć ubli- 
żającym godności człowieka, który stworzony 
na podobieństwo boskie, w skntek niedostate- 
czności w wychowaniu i niestógowności w życia 
sposobie, staje się nieraz niedołegą, wszech- 
mądrości i dobroei stwórcy urągać się zdaje. 


Urządźmy zatem przy każdym naukowym 
zakładzie, gwoli rozwojowi i wyrobieniu ciele- 
snych sił uczącej się młodzi stosowną szkołe gi 
mnastyki, w którejby po odbytych umysłowego 
zajęcia godzinach, dzieci pod przewodnictwem 
umiejętnego nanezyciela, podzielone na oddziały 
wedle wiekn i indywidualnego  nzdolnienia, 
wszechstronne ruchy ciała 'wykonywać, i tym 
sposobem jednostronności wykształcenia lub też 
nieprawidłowemu rozwinięciu pojedyńczych czę- 
ści ciała zapobiedz mogły. Panny dorosłe niech 
mają swe osobne do Ćwiezeń gimnastycznych go- 
dziny, a kobiety wiekiem dojrzalsze niech wy- 
konują tak zwaną gimnastykę pokojową. Tym 
tylko sposobem szkoły nasze zdołają wypełuić 
szczytne swe zadanie, wychować „zdrową duszę 
w zdrowem ciele“; tym sposobem uzdoluimy Cla- 
ło, aby kształeącemu się duchowi  dotrzymało 
równowagi ,i stało się pod jego zwierzchnem 
przewodnictwem tęgiem i silnem narzędziem ku 
wykonaniu. zaszczytnych zamiarów duszy; tym 
sposobem coraz bardziej będziemy się zbliżać 
do ideału zupełnego człowieczeństwa, Jak tego 
nieosiągnione dotąd wzory w posągach dawnych 
Greków podziwiamy. 

Idąc za chwalebnym postępem zachodniej Eu- 
ropy już i u nas dają się często słyszeć głosy prze- 
mawiające z zapałem zagimnastyką. Już gdzienie- 
gdzie i w szkołash ludowych męzkich gimnastyka 
jako przedmiot naukowy zaprowadzona: jest za- 
tem nadzieja, że uczące się obecnie chłopców 


rają im drogę, stają się ich przednią strażą, ich 
przewodnikami. Znane są sympatje, które nie 
raz objawialiśmy dla Prus i Zjednoczonych Sta- 
nów. Broniliśmy obn tyeh państw protestane- 
kich, z których jedno jest republiką, a drugie 
konstytucyjną monarchią, w ciężkich dniach 
próby, — w dniach, w których zdawało się, że 
Prusy ulegną reakcji klerykalnej w dniach, 
gdy zwolennicy niewoli obięgali republikanów 
Nowej Anglii w stolicy ich federalnego państwa. 

„Jest jednak zbrodnia, której historja nie 
przebaczyła nigdy ani Prusom ani Zjednoczo- 
nym Stanom, a zbrodnią ta jest przymierze tych 
dwóch narodów z caryzmem. Już wielka repu- 
blika przyjęła w zakład przyjaźni carskiej po- 
siądłości moskiewskie w Ameryce. Wiadomo, 
że w Berlinie, w rądzie króla pruskiego, rzeczy 
tak stoją, że sam p. Bismark naraziłby się na 
utratę teki, gdyby okazał zbyt wielką oziębłość 
dla przymierza moskiewskiego. 

„Niech się Prusy i Zjednoczone Stany za- 
stanowią nad tem; niech nie poświęcają przy- 
szłości Niemiee z jednej, a przyszłości zasady 
wolności z drugiej strony, zawierając z 
Moskwą traktat zdrady dla kilku chwilowych 
korzyści i dla kilku niepewnych zdobyczy. 

„Zjednoczone Stany mają żal do Francji i 
do Anglii za ich stanowisko w czasie wojny z 
secesjonistami. Prusy, nieco odurzone świeżemi 
swemi tryumfami, znajdują się na zgubnej po- 
chyłości, która prowadzi do szalonych przedsię- 
wzięć. Ale ani żale rządu washingtońskiego, a- 
ni ambicje berlińskiego gabinetu nie mogłyby w 
żaden sposób usprawiedliwić przymierza z pań- 
stwem, które jak morowa zaraza i jak cholera 
rozciąga się niszcząc od Wisły do cieśniny 
Behringa.* 


Włochy. Włoski minister finansów przed- 
łożył Izbie raport skarbowy. Deficyt do końca 
1868 roku wynosić będzie 580 milionów franków. 
Deficyt straszny, przy którym trudno utrzymać 
się na stanowisku pierwszorzędnego mocarstwa. 
Podług. telegramu trudno. zrozumieć jak mini- 
sterjum zamyśla temu deficytowi zaradzić. Wi- 
dać tylko, że pokrytym on.będzie przez specjał- 
ny podatek, na dobra. duchowne nałożony, zktó” 
rego 170 milionów zaraz dadzą się zrealizować, 
reszta za$ w przeciągu lat czterech. Te dobra 
poduchowne, które już mają stałych posiadaczy, 
obróconemi zostaną na utrzymanie - wyznania i 
pensje duchownych. 

Z. przedłożonego raportn i pięknych proje- 
któw, jedno godzi się podnieść z należnem uzna- 
niem, że wielka sprawa wolności kościoła w wol- 
nem państwie, zostałą oddzieloną od pomysłów 
i eksperymentów finansowych. 

Wracając do strony finansowej, ministerium 
odkłada poważniejsze reformy i oszczędności do 
r. 1869. Obiecnje rychłe zniesienie przymuso- 
wego kursu banknotów, na teraz zaś, dzięki po- 
datkowi na dobra duchowne, gabinet o przy- 
szłość finansową spokojny. W raporcie nie ma 
wzmianki 0 nowej pożyczce 300 milionów; cie- 
kawem jest jednąk na co obróconą zostanie, sko- 
ro deficytowi w inny sposób będzie -zaradzonem. 


Korespondencje (Gazety Narodowej, 


Celigny d. 8. maja. 

(S) W jednej z ostatnich korespondencyj pi- 
sałem o poglądzie moskiewskiej postępowej par- 
tji na sprawę polską Dziś chciałbym pomówić 
o innym pogłlądzie jej, który nie mniej powinien 
zajmować nas, a mianowicie o zapatrywaniu się 
na sprawy: wschodnią i tak zwaną „sprawę sło- 
wiańską,* żeby wam wskazać, że nawet w tej 
partji, pojmującej całą szkodę, którą wyrządza 
Moskwa ludzkości, przez szalone rozszerzanie 
granie swoich, zaborcze myśli stoją ra pierw- 
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pokolenie, wyda nam w czasie dzielnych mło- 
dzieńców i mężów zahartowanych na wszelkie 
koleje losu. Niech że więc i nczące się płci 
żeńskiej pokolenie, przykłada się ile sił do 
wszechstronnego prawidłowego wyrobienia władz 
i zdolności fizycznych, aby niegdyś dorosłym 
mezkim swym rówieunikom dorównać pod każ- 
dym względem jako ich towarzyszki życia, i 
stać się w czasie szezęśliwemi matkami silniej- 
szych i tęższych niż my potomków. 


Zarzut, jakoby przez gimnastykę u panien 
siła ciała kosztem ich piękności, gracji i po- 
wabów się wykształcała, nie jest nzasadniony, i 
dałby się chyba uczynić gimnastyce żle nżytej, 
nie stosującej się do właściwości żeńskiej ciała 
dowy. Wszakże gimnastyka umiejętna, odpo- 
wiednia delikatności ustroja kobiecego przeci- 
wnie jest środkiem najniezawodniejszym do u- 
trzymania piękności, rzeźwości i sprężytości cia- 
ła i duszy w najpóźniejsze lata. Mamy tego 
najlepszy dowód, wzór i przykład na ćwiczących 
się cieleśnie hożych i nadobnych córach Angłii 
lub naszych Czechów, którzy korzystając z swo- 
bód konstytucyjnych i używając w całej rozcią- 
głości praw sobie przysługujących, już w wielu 
względach nas wyprzedzili! — Otóż tam u do- 
świadczeńszych od nas zachodnich sąsiadów na- 
szych, po licznych zakładach naukowych ćwiczy 
się w gimnastyce nietylko młodzież męzka, lecz 
też i panny dzielnym ;swym rówiennikom męz- 
kim sprostać się starają; a najpiękniejsza i naj- 
powabniejsza na całą Pragę Jest właśnie ta pan- 
na, która już przez lat 12 z pilnością przykła- 
da się do ćwiczeń gimnastycznych. Nie szko- 
dzi zatem gimnastyka płci żeńskiej, lecz prze- 
ciwnie jest ona niezbędnym środkiem cielesne- 
go wykształcenia, które dodane do wyrobione- 
go ducha, tworzy dopiero całą, zupełną i dosko- 
nałą ludzką istotę. 
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szym planie, chociaż przykryte płaszczykiem li- 
beralnych dążności i nibyto moralnego tylko ze- 
spolenia interesów słowiańskich ludów. Znając 
ludzi przodujących w tej partji, nie możemy 
przypuścić, żeby i oni pchali rząd do czynnej 
polityki w sprawie grecko-słowiańskiej,j w my- 
šlach zaborczych jedynie dla zaboru. „Nie, oni 
oszukują siebie, myśląc, że rząd moskiewski, u- 
chwyciwszy losy Europy w swe ręce, będzie w 
stanie stworzyć w niej jakieś nowe życie, wię- 
cej odpowiednie, jak życie jej poprzednie. W ka- 
żdym razie niebezpieczeństwo dla Europy tem 
większe, bo pokazuje, że w sprawie wschodnio- 
słowiańskiej rząd moskiewski znajdzie poparcie 
we wszystkieh klasach ludności, we wszystkich 
odcieniach politycznych. Zeby jaśniej poznajo- 
mić czytelników z punktem wyjścia partji po- 
stępowej moskiewskiej, musimy zrobić różne wy- 
jatki z ich pisma perjodycznego, w rzeczy. ty- 
czącej się tej sprawy. 

„Żal, powiadają, bardzo żal, że mianowicie 
teraz, w tej chwili, gdy przed Moskwą „odkry- 
wa się z niespodziewaną szybkością wielka hi- 
storyczna sprawa, rząd nie nmiejący ani osty- 
gnąć po polskiem powstaniu, ani przyjść do sie- 

ie po wystrzale Karakazowa, ciągnie. się bez- 

myślnie w tępej reakcji, depce najlepsze zarod- 
ki, wali to co wczoraj zbndował, i siejąc w do- 
mu śmierć i prześladowania, chce w oddaleniu 
R wawrzyny emancypatora, .oswobodzi- 
ĉiela“. 

„Takiego zbiegu, takiego zetknięcia się oko- 
liczności, nawet wypadkowych, jak dzisiaj, Mo- 
skwą nie doczeka się przez całe wieki... Jej 
należy tylko zrzucić z siebie pożyczony mundur, 
którym ona straszyła i swoich i obcych, wyda- 
jąc siebie za niemieckiego oficera , należy tylko 
odstąpić od dzikich przyzwyczajeń arbitralności, 
od chęci zaborn ziem endzych, żeby prosto i 
śmiało, bez dyplomatycznych oszukaństw, bez 
drażnienia, bez paltotu Mieńszczykowa stanąć 
na czele wschodniego ruchu. 

„Wszakże to wstęp do nowego tomu histo- 
rji powszechnej; czyż my z nią nie wejdziemy, 
czy nie otworzymy tych podwoi na rozciąż, 
dla tego tylko, że zanurzeni w różue brudne 
drobiazgi w domu, zajęci dobijaniem Polski, 
sSkrzywieniem narodowego wychowania, zgnębie- 
niem literatury — my nie mamy możności ześrod- 
kować się w najżywotniejszej kwestji, w kwestji, 
któraby pochłonęła wszystko, zmyła wszystko(?) 
i którą my możemy zgnbić zamiast pomocy. My 
jesteśmy zanadto połicja, zanadto domem popra- 
wy, żeby być historją i areopagiem ludów. M 
obawiamy się o znoszony płaszcz holsztyński, 
podszyty gronostajami, a czas by było go zrzu- 
cić i zacząć nowe moskiewskie życie. W szwach 
płaszcza tego, w wytartym futrze siedzą wszy- 
scy ci Szuwałowie, Wałujewy, Tołstoje i nawet 
trychina — Murawiew karmił się w tej zgnili- 
Źnie. Człowiek, który go nosi, zamiast tego żeby 
iść pewnym krokiem do celu, stoi na miejsco, 
sam nie wiedząc co robić. 

„Nie tak nie smuci człowieka, jak pojmo- 
wanie rzeczy, obok niemożności namówić ludzi 
obłąkanych do wejścia na prawdziwą drogę. 

„My jeduak nie możemy milczeć przy tera- 
źniejszych wypadkach. My cznjemy zbliżającą 
się falę i lękamy się, że w niej nie skorzystają 
odurzeni reakcją i szaleństwem. 

„Kwestja wschodnia zaskoczyła nas w chwili 
strasznego moralnego upadku, w zimny perjod 
prześladowania wszystkiego, co jest żywotne, 
młode i wolne. Zgniła gorączka cynicznego, ko- 
niecznego ,: krwawego trynmfu, niewolniczego 
nniżenia i azjatyckich więzień z powodn ocale- 
nia cesarza, zmieniła się; w spokojny, chroniczny, 
hororoligarchicznej reakcji, grożącej znieść , przy- 
cisnąć wszystko, co było zrobione po Śmierci Miko- 
łaja. Zimowy pałae napełniony zbrodniarzami... 
I ci zbrodniarze w domu chcą oswobodzić grecko- 
słowiański Świat ?!... 

„Prawda, historja nie uważa na czystość 
rąk; ona tak przywykła do towarzystwa wszel - 
kich zbrodniarzy, zbójców i awanturników, że 
i przez nich dobija się do swoich celów, lecz 
złe żywioły kładą jadowity ferment strasznych 
chorób, i na długo skrzywiają charakter wy- 
padkó w. 

„Moskwa nie może zmienić zwierzęcej Stro- 
ny przewrotn Piotra I. Francja nie może oschnąć 
z krwi, przełanej w czasie terroryzmu. Wenecja 
namiętnie rwała się do Włoch — zkądże ten 
dźwięk fałszywy w radośnym śpiewie, zkąd to 
zadnmanie na twarzy Włocha ? Obraza prawdy, 
rozsądku, kłamstwo i osznkiwanie mają swoje 
granice, za które chodzić nie zawsze dobrze. 

Niepodobna zabraniać mowy, brać kary od 
dzieci, łamać katolickie krzyże, wyrzneać obra- 
zy z ołtarzy, zrywać żałobę z kobiet, tłnmaczyć 
szyldy siłą,... niepodobna kąpać się w drobia- 
zgowem, obrzydliwem, brudnem i bezdusznem 
prześladowaniu i płakać nad: stanem prawosła- 
wnych kościołów w Turcji inad zmianą moskie- 
wskiej azbuki na łacińskie abecadło. Niepodobna 
męczyć w katorżnych robotach najlepszych, naj- 
zdolniejszych ludzi naszych a publieznie posyłać 
zebrane składki Grekom i Rusinom, i wnosić rewo- 
lucyjne toasty. Nie podobna, nie czerwieniejąc 
ze wstydu, posyłać fregaty dla uratowania emi- 
grantów — na prawo, a całe partje za przeci- 
wne zdanie polityczne posyłać — na lewo. 

„Wszak Moskwa nie arkusz Moskiewsk. Wie- 
domosti , która w jednej szpalcie dusi zwycieżo- 
nego Polaka, a na drugim drukuje rewolucyjne 
proklamacje do Greków i Galicjan !* 


Kronika 


— Walne zgromadzenie Towarzystwa przyja- 
ciół sztuk pięknych we Lwowie odbyło wczoraj 
swoje drugie i ostatnie posiedzenie. Zebrało sie prze- 
szło 50 członków, jak oznajmił zgromadzeniu jeden z 
proponowanych dyrektorów, a wiec potrzebną wedłe 
statutu liczba do kompletu. NB. dła skonstątowania 
tej liczby nikt nie zapisywał przychodzących. Gdy pan 


Witalis W. Smochowski. 


Wydawca: 


DODA TEK do Nru. 110 GAZETY NARODOWTJ z dnia 14. Maja 1867, 


Witalis Smochowski (ojciec) nie był obecnym, więc | i podburzała Ukrainę na Polskę przez szyzmątyków, | dzaja gwarancji. Gwarancja tego rodzaju nie 
jako najstarszy wiekiem objał przewodnictwo obrad | rząd ówczesny polski, będący w ręku szlachty, naka- 


pan Dulembą. 

Najpierw przewodniczący zapytał, czy zgromadze- 
nie przyjmuje en bloc projekt nowego statutu, który u- 
łożyła komisja, ą który on trzyma w ręku? Wniosku 
formalnego przyjęcią eù. blioc nikt przedtem nie posta- 
wił, a kilku członków zgłosiło sie było do głosu w 
obradach nad projektem. Większość zgromądzenią 
przez powstanie przyjęła em bloc projekt statutu, któ- 
rego nie odczytano nawet zgromądzeniu. 

Potem p. Widmann Odczytął z rekopismu projekt 
instrukcji dla dyrekcji, komitetu znawców i wydziału, 
na podstąwie już koncesjonowanego statutu. Między 
innemi w projekcie tym nadano większości wydziału 
prawo wyklnczania członków wydziału, którym wię- 
kszość wydziału byłaby przeciwną, tj. 1 tych członków, 
których walne zgromadzenie wczoraj wybrało. Jest to 
zupełnie nowe, nie zawarte wcale w statucie ustano- 
wienie ! 

Przewodniczący po odczytaniu tych  instrukcyj, 
chociaż nikt wniosku przyjęcia ich en bloc nie posta- 
wił, rzekł: Ci, co przyjmują en bloc te instrukcje, racza 
powstać. Większość zgromadzenia znowu przez powsta- 
nie przyjęła en dloe te instrukcje. 

Na porządku dalszym był wybór prezesa i zastepcy 
wydziału i dyrekcji, wybór dyrekcji i wydziału. Gdy 
według statutu osobny powinien być prezes i zastępca 
wydziału, a osobny prezes i zastępca komisji, a komi- 
sja w propozycji swej stawiła wniosek wybrania pre- 
zesa wydziału i dyrekcji w jednej osobie, i w jednej 
osobie obu zastępców prezesów, więc na te okoliczność 
zwrócił uwage pan Błotnicki, rądzac trzymać się ściśle 
statutu. Przeciw temu przemawiał p. Juliusz Starkel, 
a zgromądzenie większością rozstrzygnęło, aby jeden i 
ten sam był prezesem wydziału i dyrekcji, i jeden i 
ten sam zastępcą sobowtóra. 

Gdy przystępywano do wyboru samego, część je- 
dna zebranych wyszła z sali. Aby dąłszemu zkiegostwu 
zapobiedz, jeden z członków zamknął zewnatrz salę na 
klucz, i nie wypuszczano nikogo, kto sie nie wylegity- 
mował, iż kartke głosowania oddał. 

Otóż w taki sposób zawiązało się finalnie Towa- 

rzystwo przyjaciół sztuk pięknych we Lwowiet... Jakaż 
może być jego przyszłość ? 
Zupełnie podzielam szanownego w Chrystusie 
brata ze Stanisłąwowskiego zdanie w Nr. 87 Gazety Na- 
rodowej ogłoszone: aby pieniadze w Moskwie dla Ga- 
licjan ruskich zebrane , na podróż do Rzymu kapłą- 
nów obrz. gr. w celu asystowania przy kanonizacji św. 
Josafatą wysłąć się mających, obrócone były. Miałbym 
tylko ten mały uczynić dodatek, aby nasz ukochany i 
i szczerze katolicki J. Ex. ks. Metropolita nie zwo- 
lenników Słowa, a więc naumowiczyzmu , czyłi siemia- 
szkostwa, tylko prawdziwych kapłanów unitów-rusinów 
wybrał do Rzymu. Bo pierwsi na Soborze powszechnym 
tamże zebrać się się mającym, głosowaliby za upodo- 
bnieniem naszego r. g. obrządku z szyzmątyckim, a nie 
braknie im na to sofistycznych dowodów i przyczyn, 
wiemy bowiem z historji, że Siemiaszko od puryfikowania 
unickiego obrządku z łącinizmu dzieło szyzmy na Rusi 
i Litwie między 1831 a 1839 rokiem rozpoczął, a tak i 
dzisiaj dzieje się w unickiej chełmskiej dyecezji, i lada 
dzień przy tamtejszych dla szyzmy życzliwych stosun- 
kach usłyszyć możemy, że kler chełmski, jak niegdyś 
w 1839 roku ruski w Połocku, zjednoczenie z prawo- 
Sławiem moskiewskiem wyrzeknie. 

Niektórzy z tych ząpaleńszych zwolenników Słowa, 
nie mogąc sie w katolickiej Austrji i między kato- 
licko-ruskim ludem spełnienia. swoich ideałów docze- 
kać, wynoszą się do Chełma i Moskwy — szczasły- 
wa im doroha! a oddechąlibyśmy swob odniej.... 

Lecz wiclu, wielu ich zostaje ! Jego Ex. ks. Me- 
tropolita o nich nie wie. Bo w poczciwości swojej sa- 
dzi, że rozporządzenie r. g. ordynąrjatu o niezmienia- 
niu samowolnem obrzędów r. g. zachowają się w pełni, 
bo inaczej dekanaty doniosłyby o winnych! 

A cóż? kiedy dekanaty nie donoszą n. p. 1. że tam 
wyrzucono oboczne ołtarzy, tylko jeden ołtarz został, 
a gdy kler dekanalny na kongregacje sie zjechał , chcia- 
no moralnie tem niejako zmusić do zaniechania mszy 
św. czytanych (podług Szyzmątyków „szeptuchów*%) tylko 
do solennej mszy św. spiewanej. Poczciwi unici-ka- 
płani oddając wet za wet, zmuszeni byli czekać aż pó- 
żno z południa, aby katolicyzm zachować, aby nie dać 
zgorszenia ludowi i odprawiać czytane msze św. późno; 
2. że tam stawiaja jakieś krzyże bizantyńskie pokrzy- 
wione, niezgodne ani z naszym obrządkiem, ani z zwy- 
czająmi ludu; 3. że tam mimo nalegań parafian w roku 
1866 nie obchodzono święta katolickiego Bożego Ciała, 
nie stawiano ołtarzy. bo mówiono: „te ne podług na- 
szoho obriąda, u nas Boże tiło w wełyku piatnyciu:;* 
4, że wielu r. g. kapłanów russkie z tendencyj antj- 
kolickich znane Słowo prenumeruja, (chociaż wielu ostro- 
żniejszych pod obcem imieniem odbierają) że te Słowo, 
a szczególnie katolickiemu nieprzyjaźny dodatek Pysmo 
do hromady kapłani miedzy ludem rozpowszechniają, 
osobliwie ostątnie, w którem z dnia 11. lutego b. r. 
ten szczegół stoi: „Naszy prądidy nepowynowały- 
sia św. Oteu papi w Rymi, ino patryarsi w Carohorodi, 
Na raz św. Otec papa w Rymi skazaw, aby Rusyny 
jemu powynuwałysia, bo win jest naślidnykom Sw. Pe- 
tra, a Spasyteł ino św. Petra daw klaczł i syłu 
uprawlaty cerkwoju,* (t. j.: nasi pradziady nie ule- 
gali św. Ojcu papieżowi w Rzymie, tylko patrjar- 
sze konstantynopolitańskiemu. : Lecz raz Św. Ojciec 
papież w Rzymie powiedział, aby Rusini jemu ulegali, 
bo on jest następcą św. Piotra, a Zbawiciel tylko 
św. Piotrowi dał klucze i moc zarządzać Kościo- 
łem $w.) A wiec kapłani katoliccy, którzy artykuł 
wiary o naczelnictwie Papieża, de primatu Papae, 
ludowi szczególnie u nas wykładać, jako ustanowienie 
boskie powinni, Ojca św. czynią samozwąńcem , a wiec 
szerzą naukę twórcy szyzmy , Fociusza i późniejszych 
hereziąrchów itd. itd. 

I wiełe, wiele Szczegółów nie wiadomo Jego Ex. 
ks. Metropolicie. Potrzebą zpowodować U na3 w Ga- 
licji wychodzenie pisma Katolickiego w obronie wiary 
Św. i kościoła, w którymby sprawki Nanmowiczo-filów 
poszczególnie przedstawiane były, aby W. ©. k. Rząd 
i duchowne włądze potrzebne otrzymały skazówki i 
oświecenie. Później o tem więcej napiszę tak do gazety 
jak i do Tygodnika niedzielnego. 

Potrzeba, aby inteligentni katolicy niezaniedbywali 
bywać na radach gminnych i na nabożeństwach w cer- 
kwiach. 

Kiedy Moskwa dybąła na zagarnięcie Rusi polskiej 


zj 


zał klucze od cerkwi i dzwonnic wziać dworom do 
siebie, aby ną gwałt buntu nie dzwoniono, a w cer- 
kwiach popi nie podburzali ludu. Ztąd urosłą owa sła- 
wna bajką o arendowaniu ruskich cerkwi. I terąz, z 
bytności inteligencji na rądach gminnych i w cerkwiach, 


| urość może bajką o uciemiężeniu russkich w Małyczyni, 


jak to już raz, z powodu dziąłąń: sejmowych, urosła. 
Lecz bajka zostanie bajką, — wielu złemu jednak sie 
zapobieży. Salus publicu ante omnia, 

Nawiasowo wspomne 0 ąarrogancji tej partji (Jak 
ja Gas. Nar. nazywa) moskałofilów, a predzejby ją par- 
tja Slowo- albo Naumowiczofiłów nazwać można. 

Przywłaszcza ona sobie niezawodny wpływ na ck. 
rząd i władze duchowne. l tak jeden z moich sasSia- 
dów księży administrątorów r. g. proszony przezemnie, 
aby raczył mi i w tym roku pomódz w spowiedzi 
wielkanocnej, odpowiedział, „że z duszy i serca to by 
uczynił, lecz boi się prześladowania: mam ja dosyć do 
cierpienia za tamten rok — przepraszam, ja człowiek 
w promocji, boje sieę!* A wiec księża uoicey, prawdzi- 
wi katolicy, Rusini, w swojej ziemi, proskrybowani, 
apostaci, perekinczyki, jak ich ta partja mianuje. Istny 
terroryzm... Wieleby o nim mówić można. 

Chroń nas Boże, abyśmy kiedy pod ich władzę po- 
szli — coby to sie z nami działo !... Zapewne tak, jak 
przy końcu tamtego stulecia na moskiewskiem Podolu 
działo się z unitami, ks. Strumieńskim, Krasiekim itd., 
gdy nie chcieli dać podpisu na szyzmę, — zamknięto 
ich do waziutkich miejsce murowanych, gdzie tylko 
stać można było, a przez maleńki otwór dawano im 
licha strawe. I gdyby litościwa ręka nie była ich o- 
swobodziła, i uie umkneli byli do Galieji prąwie na- 
dzy, świąt o tych okrucieństwach błahoczestywych był- 
by się i nie dowiedział. 

Kłer w naszych obydwóch r. g. dyecezjach, Bogu 
dzięki, jest przewążnie katolicki, szczerze unicki, mię- 
dzy tymi wielu celuje prawdziwem światłem, głęboką 
nauką i nieząchwianą wiarą. Mamy naszych Hrąbów, 
Podolińskich, Zarzyckich, Wolińskich, Czajkowskich 
it. d.. O gdyby to tacy do Rzymu na kanonizację i 
sobór św. pojechali z Jego Eksceleneją, naszym naj- 
Światlejszym i arcykatolickim metropolitą! Oni potra- 
filiby św. stolicę apostolską przekonać o potrzebie nie- 
których zmian w naszej uniekiej cerkwi, lecz nie w 
duchu Naumowiczofilów, ale w duchu katolickim. 

Ltak byłoby na czasie: 1) zaprowadzić u nas kąlen- 
darz gregorjański, aby Łuropa przestała nas trzymać 
za barbarzyńców, nie mających świądomości, pierw- 
szych początków astronomii. A są i inne ku temu ważne 
powody krajowe, socjalne i domowe; 2) skróeenie na- 
szego nabożeństwa ; 3) zaprowadzenie komunii św. dla 
świeckich pod jedna postacią. Powody obszerniej pó- 
źniej wyłuszcze. Między innemi takie zmiany w na- 
szym grecko-katolickim obrządku dlą św. wiary i dla 
naszego państwa austrjackiego bardzoby korzystnemi 
były. Dla wiary, bo unią św. nieprzebytym wałem od 
szyzmy byłaby zasłonięta, — dla państwa, bo Ruś ga- 
licyjska byłaby wtedy dla Moskwy bardzo niebezpie- 
czną i niestrawną potrawą, i przestałaby łechcić jej 
żarłoczny na Hałyczynu apetyt. 


Ostatnie wiadomości. 


Lwów d. 13. maja. 

Agio na srebro spadło niesłychanie — mn- 
szą więc istnieć jakieś dobre wiadomości z Lon- 
dynu z sobotniej konferencji. My jednak w dzien- 
nikach ich nie spotykamy, a. telegraf milczał 
przez wczoraj. X 

Natomiast z prac konferencji jesteśmy w sta- 
nie zdać sobie jasno sprawę. Na  drngiem po- 
siedzeniu d. 9. sformułowano już przyszły układ, 
mający rozstrzygnąć pokojowo grozny spór lu- 
ksemburgski. Układ ten do czterech daje się 
zredukować punktów: neutralizacja Wielkiego 
Księztwa pod gwarancją Europy; utrzymanie 
panowania króla holenderskiego nad księztwem; 
zerwanie wszelkich węzłów, wiążących kraj ten 
do Niemiec; i jako następstwo, opróżnienie 
twierdzy przez Prusy, połączone z jej zbnrze- 
niem. Po drugiej konferencji nie pozostawało jnż 
jak podpisanie układu, które czy nastąpiło do- 
tąd nie mamy wiadomości. Wczorajsze dzienniki 
poranne wiedeńskie powinnyby zawierać tele- 
gram o podpisaniu układn, ponieważ sobotnia 
konferencja zebrać się miała wcześnie, o lszej 
godzinie z południa. l 

Uderzającem jest, że właśnie w Berlinie i 
Paryżu do ostatniej chwili najmniej okazywano 
wiary w pomyślny rezultat. 

Najważniejsze wątpliwości ztąd pochodziły, 
że do 10. maja uzbrojenia we Francji prowa- 
dzono z wielkim pospiechem i wszelką jawno- 
ścią. Prusy niembiej czynnie się przygotowy- 
wały, jak tego wiele napotykamy wskazówek. 
Rozkazy, uruchomiające armię, były gotowe, i 
spodziewano się ich nkazania lada chwila. Rząd 
pruski żadnego nie okazał znaku swojej wiary 
w pomyślny obrót. Sejm berliński nie został od- 
roczonym po plerwszem czytanin ustawy związ- 
kowej, mimo że się tego powszechnie spodzie- 
wano, a nawet zapowiadano, bo drngie czytanie 
przyjść może na porządek, podłng pruskiej kon- 
stytucji, dopiero 51. maja. Wprawdzie pod wzglę- 
dem nzbrojeń francuzkich opowiadano w Pary- 
żu, że w razie nawet załatwienia sporu, Francja 
zbroić się przy obecnych stosnnkach Enropy nie 
przestanie, a Prusy przyjęły gwarancję nentral- 
ności, wcale nieodpowiednią ich nprzednim za- 
mysłom. mimo swojej marsowej postawy. 

Gwarancja przyjętą przez mocarstwa ` euro- 
pejskie nie jest bynajmniej strażą ciągłą nad u- 
trzymaniem w Luksemburgu stanu, mającego się 
przez układzaprowadzić, takowa wymagałaby Za- 
twierdzenia angielskiego parlamentu, lecz Jest tyl- 
ko zwykłem poręczeniem neutralności, Z którego 
wypływające obowiązki i zachowanie Się zależą 
od dobrowolnego nznanią każdego Z gwarantów. 
Lord Derby w Izbie lordów, 2 lord Stanley w 
Izbie gmin wyraźnie oświadczyli, że gwarancja 
luksemburgskiej neutralności, wcale nie powięk- 
sza lecz raczej zmniejsza obowiązki, ciążące na 
Wielkiej Brytanii, z mocy uprzednich tego  ro- 
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podobała 


się zupełnie w Berlinie, jak o tem 
świadczą 


liczne korespondencje. Przyjęcie jej | 
jest rzeczywistem ze strony Prus" "nstępstwem. | 
Wspominaliśmy już, że sejm berliński odro- 
czonym nie został po przyjęciu Ustawy Związ- 
kowej w pierwszem czytaniu, lecz tylko dozwo- 
lono prezesowi Izby zwołać członków na naj- 
bliższe posiedzenie wtedy dopiero, gdy drugie 
czytanie przyjść będzie mogło na porządek dzien- 
ny, t. j. dnia 31. maja. Korespondenci berlińscy 
krok ten gabinetu wręcz tłumaczą chęcią mienia 
pod ręką sejmu, gdyby przyszło do kroków 
nieprzyjacielskieh. — Charakterystyczna oznaka 
wzmagającej siły tego wsteczno - wojskowego 
rządu, popieranego przez zaborcze namiętności 
pangermanizmu. Niegdyś, nie dalej jak rok temu, 
rząd praaki odraczał Izby reprezentancyjne gdy 
przychodziły chwile czynienia „ kroków ; stano- 
wczych, dziś je zatrzymuje w tychże widokach, 
mając nadzieję znaleźć w nich narzędzie i poparcie. 
I rząd też pruski inaczej traktuje obecnie 
reprezentację ludową.  Kreśląc konstytucję, co- 
fającą kilka dziesiątków lat wstecz parlamen- 
tarne instytucje Niemiec, w. formach. gładkim 
się staje. Izbie Panów Ustawa Związkowa 
przedłożoną zaraz mie zostanie, ponieważ. rodzi 
się wątpliwość , czyby to zgodnem było z 'du- 
chem pruskiej konstytucji, aby ją wnosić przed 
drugiem czytaniem w Izbie/ niższej. O tem po- 
stanowieniu gabinetu Izba Panów zawiadomiouą 
została dnia 10 b. m. pismem Ministra Stanu, a 
w tejże chwili ooecny w Izbie hrabia Bismark 
oświadczył że spodziewa się, iż pobudki rządu 
ocenionemi należycie «przez [zbę zostaną, a mo- 
żliwość utrzymywania; że dzieło konstytncji zo- 
stało na nielegalnych dokonane drogach, na za- 
wsze upadnie. 
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Presse donosi, jako 0 rzeczy pewnej, że dr. 
Giskra mianowany będzie prezydentem, a dr. 
Ziemiałkowski jednym 'z wiceprezydentów Rady 
państwa. 

Do Pressy telegrafują dnia 11. maja. Sejm 
czeka rozwiązania, ponieważ na; wniosek Perko- 
wacza uchwalił, nie zbierać się na posiedzenia, 
aż potwierdzoną będzie uchwała z r. 1861 `o 
nietykalmóści i nieodpowiedzialności posłów sej. 
mowych. Przewodniczący telegrafował o tem 
zaraz do kancelarji nadwornej. Dzisiejsza uchwa- 
ła dąży do postawienia na równi Serbów z Chor- 
watami. Protokół posiedzenia zaraz zatwierdzo . 
no, a przewodniczący Snhaj zamknął posiedze: 
nie, nie naznaczając dnia następnego posiedze”; 
nia. Posłom obecnym przy tych uchwałach; 
miano wyprawić owację z pochodniami. 

Poseł fiumański w Sejmie zagrzebskim Ko- 
pulicz złożył swój mandat. 

Z Paryża telegrafują duia 11. b. m. do Pres-, 
sy: Rząd zapowiada, że załoga pruska z” Lu-, 
ksemburga ma być rozłożoną w Ksternach, Saar. a 

Nordd. Allg. Ztg. z dnia 12. b. m. powiada, t 
że ponieważ Luksemburg zostanie: / unią . ogobi- v 
stą połączony z Niderlandąmi, nstają więc oba-x 
wy przyłączenia go do obcego mocarstwa. 
Prawa agnatyczne nie zostają jednak przez to,- 
narażone. Do podpisania układu o" neutralność + 
żadne nie istnieją zawady. =: m mad s 

„Po. takiej zmianie frontu, organ p. Bismarkaci 
przytacza głosy dzienników francuzkich , skarżyn: 
się na nie, dodając, że ton prasy francuzkiej nienl 
może jednak zadziwiać, mimo że trudnościw 
ugody usnnięte, ponieważ przekonanie utrżyma- ni 
nia pokoju, i pewność że Francja nie dąży ani: 
teraz, ani w blizkiej przyszłości do powiększeń: 
terytorjalnych, wtedy dopiero wyrażnie się po-~- 
jawią w szpałtach francuzkich, gdy opinia pu- 
bliezna przestanie być niepokojoną Coraz nowe 
mi rozporządzeniami wojennemi. 

Nordd. Allg. Zig. czyni uwagę, że Włochy” * 
podpisały gwarancję nentralności,. jako szóste 
mocarstwo europejskie. 

, Do Gazety Kolońskiej pisza z Paryża. „W Lo- 
rient otrzymano d. 9. b. m. rozkaz jak najpręd- 
szego uzbrajania wszystkich statków, które są "i, 
do dyspozycji. Napoleon III. powiedzieć mia! 
marszałkowi Bazaine, że żołnierze, "którzy =wró==aą 
cili z Meksyku, będą wkrótce nżyci na wiek 
Szym teatrze wojny. Obydwie te wiadomośc c 
odnoszą sie zapewne do Só) które za! 
szły przed podpisaniem traktatu w.Londynie. 

Binro telegr. Wolfa donosi, że cat 29. bm. 
wyjeżdża z Petersburga do Berlina, zkąd w to- 
warzystwie króla pruskiego jedzie potem do 
Paryża. 

Petersburgski Archiw dla torgowii donosi dz 
11. maja: Ośmnaście tysięcy robotników fabry-- 
cznych, zaniepokojonych pogłoską 0 ~ zniżeniu. , 
ceł, wystosowało do rządu pismo z zapytaniem, „ 
co w tem prawdy?.. Minister skarbu odpowiedział, .. 
iż nie sympatyzuje z przekonaniami wolnohandlo-. «n 
wemi Molinarego, i nie życzy sobie zniżenie ceł... 
Minister Spraw zagranicznych oświadczył, iż: nie. 
widzi potrzeby ustępować przed naciskiem mo-..„, ` 
carstw zagranicznych względem  zniżenia taryfy,., ,, 
chociaż zniżenie ułatwiłoby stosunki. z zagrani- 
cą. Kwestja zniżenia ceł ma tedy pozostać nieu- 
względnioną z powodów politycznych. W. tymi 
dnchu odpowiedziano robotnikom. | 


Telegramy „Gazety Narodowej." >: 

Paryż dnia 13. maja. Wczorajszy s 
Monitor ogłasza, że układ regulujacy kwestje °? 
luksemburgską, został w sobotę w Londynie pod- `;; 
pisany. . Rząd cesarski pospieszy zakomuniko- 
wać Senatowi i Ciału prawodawczemu dotycza- 
ce postanowienia. | 

Londyn. d. 1%. maja. Ratyfikacja " 
wczoraj podpisanych traktatów nastąpi w ciagu n 
jednego miesi4Ca, poczem rozpocznie Się opró-, 5 
żnienie twierdzy. Pozostanie Luksemburgu w. 
Związku: ełowym, prawdopodobnie jest zawaro-' 
wanóm. 
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